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Rok I. 


WOJNA BRUNINGA Z HITLEREM. 


„Wojownicy“ dosiedli konia reparacyj. 


„Nie płacić odszkodowań i zdeptać traktat wersalski* — 
oto sztandarowe hasła dzisiejszych Niemiec. 
Który z „licytantów” zwycięży -- pokaże najbliższa przyszłość. 


BERLIN, 11 XI[.—Oświadczenie, zło- 
żone przez kanclerza Briininga korespon- 
dentom prasy zagranicznej, jak należało 
się spodziewać, wywołało zagranicą 0l- 
brzymie wrażenie. 

Prasa amerykańska i angielska za- 
mieszczą wywody Briininga dosłownie. 
W Paryżu wystąpienie Briiuinga podzia- 
łało, jak eksplodująca bomba. 

Jest to zrozumiałe, jeżeli się zważy, 
że ustęp deklaracji kanelerza, poświęco- 
ny reparacjom był odpowiedzią na oświad- 
czenie Lavała w parlamencie, który pro- 
klamował nienaruszalność planu Younga. 

Olpowiedź Briininga nie pozostawia 
"zadnych wętpliwości co do natosunkowa- 
nia się Niemiec do tego problemu. 

atari jasno, janar 
płacić reparacji nie m nie „A 
jeżeli do tego zostaną „mia aankoja- 
mi, wówczas zaleją rynki towarami nie- 
mieckiemi i doprowadzą Europę do ruiny 
gospodarczej. 

Gdy po skończenia przemówienia 
kanclerz oświadczył gotowość udzielenia 
odpowiedzi na pytania dziennikarzy, je- 
den z obecnych zainterpelował go, jaką 
konkretną sumę proponują Niemcy na 
konferencji reparacyjnej. 


Zero plus zero... 


Zmuszony w ten sposób do postawie» 
nia kropki nad „i*, Briining odpowie- 
dział: 

— Myślę, że wynika to dostatecznie 
jasno z mojego wywodu. 

Zero plus zero? — padło skądś i 
kanclerz z uŚmiechem zadowolenia pota- 
kująco skinął głową. 

Prócz problemu roparacyjnego omn- 


wiał Brüning także sprawę stosunku 
rządu do ruchu hitlerowskiego. Z całą 
świadomością dyskontował on wobec za 
granicy nacisk opozycji narodowo-socja- 
listycznej, starając się istnienie i wzrost 
hitleryzmu nietylko wytłumaczyć, lecz 
odpowiedzialność zań przerzucić na cały 
świat. 

Wrażenie enuncjacyj kanclerza w 
kraju jest nawet silniejsze, niź ostatniego 
jego przemówienia wygłoszonego przez 
radjo. ; 
BERLIN, 11 XII. —Przywódea naro- 
dowych socjalistów Adolf Hitler przybył 
wczoraj do Berlina. 


Hitler konferuje. 
Zamierza on w dnia dzisiejszym przy- 
jąć ponownie dziennikarzy amerykań- 
skich i angielskich, aby udzielić im wy- 
wiadu, w którym polemizować będzie z 
mową Briininga, wygłoszoną przez jradjo. 
urzędzie spraw zagranicznych, 
gdzie zamier Hitlera znano, zapanowało 
wczoraj wieczorem silne zdenerwowanie. 
Uprzedzając nowy cios Hitlera, Brüning 
przyjął przedstawicieli prasy zagranicz- 
nej i złożył im znane już oświadczenie. 
W kołach rządowych obawiają się, |że 
Hitler zaszkodzić może planom rządo- 
WYM, 
Dzisiejsza „Deutsche Allgemeine Zei- | 


tuog* zapowiada, że Hitler odpowie na 
enuncjacje Briininga w liście publiez- 
nym. 

Nadeszła tu także wiadomość, że 
przejazd Hitlera przez Austrję nastąpi 
z początkiem przyszłego tygodnia. Wła- 
dze austrjackie zezwoliły na przejazd 
ten pod warunkiem, że Hitler nie bẹ- 
dzie opuszczał wagonu. Chodzi o zapo- 
bieżenie, aby podczas jego przejazdu 
przez Insbruk nie doszło do manifesta- 
cyj. W tym celu na dworcu w Insbruku 
zostaną skonsygnowane silne oddziały 
wojska i policji. 

BERLIN, 11, 12 


Wczoraj późnym 


wieczorem półoficjalne biuro Conti ogło* | „niewolnika świata” 


byłby tragicznem 


siło komunikat według którego Adolf | nieporozumieniem. 


Hitler ma być dziś przyjęty na audjen= 
cji przez prezydenta Hindenburga. 

W związku z tem nabi:ra szćzegól- 
nego posmaku oświadczenie Hitlera zło- 
żone wczoraj w Monachjum. 


| 


— W chwili obecnej — mówi Hitler | 


dokonuje się w angielskiej opinji pub- 
licznej poważny zwrot. Z dnia nadzień 
rosną nastroje antyfrancuskie w krajach 
anglosaskich. 


Pogląd, iż Niemcy mogą być przez 
całe dziesiątki lat poniżane do roli 


"Zgon Aleksandra Kraushara. 


WARSZAWA, 11 grudnia (tel. wł. 
„Dziennika Łódzkiego*), Wczoraj 
po kilkudniowej chorobie zmarł Ale- 
sander Kraushar, znany literat, pu- 
blicysta i historyk, weteran powsta- 
nia 1863 roku. 

mierć zasłużonego obywatela tem 
boleśniej dotyka stolicę, gdyż 4. p. 
Aleksander Kraushar od zarania swej 
młodości był związany z życiem War- 
szawy Tu urodził się w roku 1842, 


tu nkończył Szkołę Główną, w War- 
szawie też spędził niemal całe życie 
oraz poświęcił jej wiele swych prac 
literackich od drobnych opowiadań 
począwszy, a kończąc na obszernych 
monografjach historycznych. 


W osobie ś. p. Al. Kraushara tra- 
ci poza tem Warszawa ostatniego „me- 
cenasa*, który to tytuł nadawała Szko- 
ła Główna swym absolwentom. 


Strzały przy ul. Sląskiej w Łodzi. 
Karkołomny pościg w ciemnościach 


Jeden z. uciekających czterokrotnie ranny. 
Dwaj zdołali zbiec. / 


Wczorajszego wieczoru dwaj wywia= 
dowcy policji kryminalnej, zdążając ulicą 
Śląską, natknęli się obok posesji Nè 46 
na trzech osobników, których zachowa* 
nie wydało się wywiadowcom podejrza- 
ne, wobec czego chcieli oni obcych 
wylegitymować. 

Na wezwanie do zatrzymania się 
wszyscy trzej nieznajomi mężczyźni rzu- 
cili się do ucieczki przez pole w stronę 
ulicy Karpiej. 

Po trzykrotnem wezwaniu do zatrzy- 
mania się wywiadowcy wystrzelili paro- 
krotnie w powietrze. Ścigani uciekali 
jednak, biegnąc już ulicą Karpia. 

Wywiadowcy stracili nadzieję ujęcia 
ściganych osobników, temwięcej, iż nie 
znali dobrze terenu, zaś nierówna i o= 
ślizgła nawierzchn a ulicy, poprzerzynana 
rowami i dołami, utrudniała pościg. 

Gdy wezwania i strzały, oddane dla 
nastraszenia uciekających nie odniosły 
skutku, wślad za uciekającymi posypały 
się kule. Jeden z uciekających padł 
zalany krwią, zaś dwaj pozostali zbiegli. 

Wywiadowcy powiadomili bezwłocz- 
nie najbliższy komisarjat, skąd wysłano 
na miejsce silny patrol policji. Powia- 
domiony zkolei wydźiał śledczy zorga- 
nizował na Chojnach obławę, która ob- 
jęła całą sieć ulic po obu stronach ulicy 


Rzgowskiej przed i za torem kolejowym. 

Obława nie dała rezultatu. 

Ciężko rannym podczas pościgu o- 
kazał się 31-letni Michał Świętosławski, 
zamieszkały przy ul. Wójtowskiej, oraz 
6 ile zdołano ustalić — posiadający dru- 
gie mieszkanie na t. zw. Kurczakach, 
w dzielnicy chojeńskiej. 

Do Świętosławskiego zawezwano 
lekarza pogotowia ratunkowego; ran- 
nego w stanie bezprzytomnym, od- 
wieziono do szpitala przy ul. Drew- 
nowskiej. 

Oględziny lekarskie rannego wyka 
zały, iż odniósł on cztery rany. 

Ze względu na niebrzpieczny stan 
zdrowia rannego, zbadanie go zostało 
odłożone. Przed drzwiami sali, na któ- 
rej spoczywa Świętosławski, wysta- 
wiono posterunek policyjny. 

O ile zdołaliśmy ustalić — wszy- 


soy trzej ścigani przez wywiadowców- 


złoczyńcy byli poszukiwani przez po- 
licję. Ze względu na dobro śledztwa 
władze nie udzielają bliższych infor- 
macyj. 

Z faktu, iż ścigani przez wywia- 
dowców nie zatrzymali się nawet pod 
gradem kul, wnosić trzeba, iż mieli 
oni poważne podstawy do obaw przed 
bliskim kontaktem z policją. 


(Lbs) | 


„Nonsens* reparacyj. 


Śmieszne jest, jeśli nasi wrogowie 
podsuwają nam zamiar rozwiązania spra- 
wy odszkodowań na drodze wojennej. 
Nie chcemy wojny, pragniemy tylko 
równouprawnienia Niemiec. 

Nie 'ulega dla mnie wątpliwości, iż 
narodowy socjalizm w najbliższej przy- 
szłości dojdzie do władzy na drodze 
legalnej konstytucyjnej. 

Niemcy zimmunizowane przeciwko 
bolszewizmowi i marksizmowi zdobędą 
nietylko zaufanie w dziedzinie gospodar 
czej, ale staną się politycznie czynni- 
kiem, którego przyjaźń będzie wartościo* 
wa i przyciągająca. 

Następnie Hitler wystąpił za ko- 
niecznością przyłączenia Austrji do Rze- 
szy bez względu na plany federacji nad- 
dunajskiej czy też knowanie dynastycz* 
ne w Wiedniu. 

— Wojna europejska wywodził 
Hitler — oznaczałaby otwarcie drzwi i 
okien dla bolszewizmu. Z pierwszym 
strzałem armatnim padłyby pierwsze 
strzały rewolucji bolszewickiej we 
wszystkich stolicach europejskich. 


Audjencja u Hindenburga 
nie odbyła się. 


BERLIN, 11. 12. (PAT) — Oczeki- 
wana dziś w kołach politycznych audjen- 
cja Hitlera u Prezydenta Rzeszy Hinden- 
burga nie odbyła sią. Również odroczono 
przyjęcie prasy zagranicznej zapowiedziane 
dziś w hotelu Keiserhoff. 


Posiew rozagitowania 


młodzieży. 

BERLIN, 11. 12. (PAT) — Kroniki 
pism notują nowy znamienny fakt śmierci 
ucznia niemieckiej szkoły średniej, wywo- 
łany rozagitowaniem  politycznem wśród 
uczniów. Jeden z uczni szkoły Kruppa 
w Essen nazwiskiem Koppeł opublikował 
w nacjonalistycznym piśmie artykuł, w któ- 
rym zaatakował dyrektora szkoły zarzu- 
cając mu uprawianie propagandy antyhit- 
lerowskiej. W obronie dyrektora stanął 
drugi uczeń niejaki Korsch, który ogłosił 
w innem czasopiśmie artyknł broniący dy- 
rektora, stwierdzając że Koppel, często 
wsgarował za szkoły i brał udział m. in- 
nemi w zjeżdzie t. zw. opozycji narodo- 
wej. Na tem tle wyniknął w szkole 
skandal, przyczem kierownik szkoły zale- 
cił obu uczniom wystąpienie. Na tle 
nerwowem u ucznia Korscha rozwinęła 
się choroba t. zw. lenkomja i wkrótce 
Korsch zakończył życie. 


Hitler jedzie do Mussoliniego. 

BERLIN, il. 12. — W przyszłym 
tygodniu Hitler wyjeżdża do Rzymu. To- 
warzyszyć mu będzie sekretarz osobisty 
i jedej! z posłów do Reichstagu. 

Pm edsiębiorąc tę podróż, Hitler zamie- 
rza pos yskać poparcie Mau-solimegu dla 
swych poczyna. 
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Min. ZALESKI U KRÓLA JERZEGO. 


Zagadnienia polskie znajdują żywy oddźwięk w W. Brytanii. 


LONDYN, 11 grudnia (PAT). — 
Król Jerzy przyjął na specjalnej au- 
djencji polskiego ministra spraw za- 
granicznych, p Augusta Zaleskiego. 

LONDYN, 11 grudnia (PAT). — 
W czasie audjeneji min. Zaleskiego, 
król Jerzy informował się u ministra 
o sprawach polskich, dopytując się ży- 
wo o osoby Prezydenta Rzplitej i mar- 
szałka Piłsudskiego. Z Pałacu Buckin- 
ghamskiego minister Zaleski powrócił 
do ambasady polskiej gdzie odbył ko- 
lejno rozmowy z wybitnymi przedsta- 
wicielami prasy. Następnie odbyło się 
śniadanie u lorda Readinga. 


Na warsztacie 
politycznym. 


Na wczorajszem posiedzeniu rady 
Banku Polskiego pod przewodnictwem 
dr. Wróblewskiego rada zapoznała się 
z działalnością Banu Polskiego w mie- 
siącu listopadzie 

Następnie rozpatrywała budżet wy- 
datków na 1932 rok, przyczem budżet 
wydatków osobowych i rzeczowych zo- 
stał w porównaniu z budżetem na 1930 
rok zmniejszony o około 104. Jedynie 
w dziale wydatków na druk biletów 
bankowych przewidziane jest zwiększenie, 
a to ze względu na przygotowany druk 
nowego typu biletów 100 zł. 

* 


Wydatki państwa w listopadzie r. b. 
wyniosły 192,4 milj. zł., dochody zaś — 
193,6 milj. zł. Budżet miesięczny zam- 
knięty więc został nadwyżką 1,2 milj. zł. 
W b. r. budżetowym jest to pierwszy 
miesiąc zamknięty nadwyżką. 

* s 


* 


Z M.S.Z. dowiadujemy się, że kon- 
sul Stanisław Ptaszycki z Berlina przy- 
dzielony został do centrali M. S. Z., do 
centrali otrzymał również przydział radca 
poselstwa polskiego w Wiedniu p. Kon- 
stanty Jeleński. Sekretarz konsulatu 
w Wrocławiu p. Eugenjusz Kaplita przy- 
dzielony został do konsulatu polskiego 
w Lipsku. 


Nowe nominacje na ge- 
nerałów i pułkowników. 


WARSZAWA, 11.XII. (tel. własny 
„Dz. Łódz.)—Lista awansów na genera- 
łów i pułkowników podaje m. in. nast. 
nazwiska : 

Generałami mianowani m. in. płk. 
dypl. Gąsiorowski, płk. dypl. Wieniawa- 
Długoszewski B, Zulauf, Bortnowski 
i in. 


Pułkownikami naznaczeni ppłk. Du- 
dziński, Zawiślak, Więckowski i in. 

Dalsze awanse Spodziewane w naj- 
bliższym czasie. 


Smetona wybrany 
ponownie. 


KOWNO, 11. 12. (PAT) — Zebranie 
elektorów wybrało ponownie Smetonę 
prezydentem Republiki litewskiej. 


Zaprzysiężenie prez. Zamorry. 


MADRYT, 11 grudnia (PAT). — W 
machu parlamentu w obecności człon- 
ów rządu, korpusu dyplomatycznego, 

parlamentarzystów i licznie zebranej pu- 
bliczności odbył się akt zaprzysiężenia 
Zamorry. Zebrani powitali Zamorrę o- 
krzykami „Niech żyje Hiszpanja“ i 
„Niech żyje Republika”. Następnie od- 
była się dekoracja Zamorry nadanem 
mu odznaczeniem wielkiej wstęgi Iza- 
belli Katolickiej. W całem mieście pa- 
nował nastrój świąteczny. Zamorrę wi- 
tano na ulicach entuzjastycznemi ok- 


rzykami. 


= iii ,lźśźź śś Zl lille OOOO 


LONDYN, 11 grudnia (PAT). — 
W rozmowie z korespondentem PAT 
pan min. Zaleski oświadczył o wraże- 
niach swego pobytu w Londynie co 
następuje: — Z Londynu wywiozę jak 
najprzyjemniejsze wrażenia. W roz- 
mowach, które przeprowadziłem prze- 
konałem się, że ze strony miarodaj- 
nych czynników brytyjskich, zaga- 
dnienia obchodzące Polskę, znajdują 
zarówno zainteresowanie jak i zrozu- 
mienie. Moja wizyta dała również 


okazję do wyjaśnienia wzajemnych 
poglądów na aktualne zagadnienia mię- 
dzynarodowe. 

LONDYN, 11 grudnia (PAT). — 
W ambasadzie polskiej odbył się dziś 
wieczorem obiad wydany przez amba- 
sadora Skirmunta, z okazji pobytu 
min. Zaleskiego. Na obiedzie był o- 
beeny min. spr. zagr. W. Brytanji z 
małżonką, min. handlu Rancimann z 
małżonką, szambelan dworu Cirona, 
gen. Hunbnry Wiljams z małżonkami, 


Otwarcie izby poselskiej w Jugosławii. 


Ostatnio odbyły się nowe wybory do parlamentu jugosłowiańskiego. Jak wia- 


domo stronnictwo rządowe uzyskało ogromną przewagę. 


W dniu 7-gó grudnia 


nastąpiło w Białogrodzie pierwsze posiedzenie nowej Izby posłów. Zdjęcie przed- 
stawia otwarcie sesji parlamentu jugosłowiańskiego w Białogrodzie. 


Prace Sejmu przed świętami. 
Nieprzyzwoite ataki opozycji na Głowę Państwa 
podczas obrad Komisji Skarbowej. 


WARSZAWA, 11.XII. — Prace Sej- 
mu przed świętami, jak to już ustalono 
obecnie, potrwać mają do końca przysz- 
łego tygodnia t. j. 20 b. m. W tym cza- 
sie odbędą się jeszcze trzy posiedzenia 
plenarne, prawdopodobnie oprócz zapowie- 
dzianego już na wtorek rano, w środę i 
piątek przyszłego tygodnia. 

O ile w ciągu tych posiedzeń Sejm 
nie zdoła załatwić najważniejszych pro- 
jektów ustawowych i wyczerpać porząd- 
ku dziennego, odbędzie się jeszcze jedno 
plenarne posiedzenie w sobotę. W sobotę 
Sejm rozjedzie się’ na ferje świąteczne, 
które potrwają zapewne do 10 stycznia. 

Najważniejszą sprawą, którą zajmo- 
wała się dziś komisja skarbowa, obradu- 
jąca od godz. 11-ej przed południem jest 
wniosek rządowy dotyczący nowelizacji u- 
stawy o podatku przemysłowym od obro- 
tu. Jak to zapowiadał już kilkakrotnie mi- 
nister skarbu Jan Piłsudski i wieemini- 
ster Zawadzki, rząd podwyższając poprze- 
dnio inne podatki, a przedewszystkiem 
podatek dochodowy idzie równocześnie w 
kierunku obniżenia podatku obrotowego. 
w myśl ogólnych wskazań gospodarczych. 
Poza projektem rządowym jest w tej ma- 
terji również kilka wniosków poselskich. 

Na wstępie obrad sejmowej komisji 
skarbowej, przewodniczący pos. Hołyński 
(B.B.) zwrócił się z apelem do posłów, 


członków komisji, by ze względu na na- 
wał spraw jak: podatek przemysłowy, pod- 
wyżka podatku od nieruchomości i lokali, 
podatek od rejentów i komorników i od 
elektryczności, które muszą być załatwio- 
ne jeszcze przed świętami — swemi mo- 
wami nie utrudniali prac komisji. 

W dyskusji pierwszy zabrał głos pos. 
Zaremba (PPS.), mówiąe, że Prezydent i 
szef rządu przez swą politykę tamowali 
prace Sejmu, a obecnie od tegoż Sejmu 
żądają załatwienia ważnych spraw podat- 
kowych w ciągu kilku dni. 

Przew. Hołyński zwraca uwagę, że 
wciąganie osoby Głowy Państwa do dy- 
skusji jest niewłaściwe. 

Następnie referent pos. Wartalski za- 
znacza, że zarzuty opozycji jakoby rząd 
obciążał specjalnie społeczeństwo podatka- 
mi są o tyle niesłuszne, bowiem rząd nie- 
miecki podwyższa obecnie podatek prze- 
mysłowy. 

Pos. Lewandowski (Kl. Nar.) stwier- 
dza, że obecnie wprowadzone ulgi przez 
rząd są bezcelowe bo i tak całe kupieć- 
two polskie jest zrujnowane. 

Również pos. Rotenstreich oświadcza, 
że cały handel przez specyficzną politykę 
urzędów skarbowych jest zupełnie znisz- 
czony. W głosowaniu przyjęto projekt rzą- 
dowy z poprawkami Klubu Nar. i Koła 
Żydowskiego. 


Pijani hitlerowcy strzelają. 


BERLIN, 11. 12. — Przed kliniką 
uniwersytecką w Berlinie rozegrała się | 
dziś rano krwawa awantura. 

Pijany kupiec z Chariottenbarga, czło- 
nek stronnictwa narodowo-socjalistyczne- 
go, Paweł Dantz zaczął dobijać się dood- 
działu ginekologicznego. Gdy na spot- 
kanie pijaka wyszedł lekarz, Dantz zasy- 


go kulami. 
Po chwili, gdy na miejscu awantury 
zjawiła się policja, Dantz ostrzeliwał z re- 


wolweru okna pierwszego piętra. Ponie- 
waż nie chciał złożyć broni, policjanci 
dali kilka strzałów, z których jeden trafił 
pijaka w udo. 

Rannego przeniesiono do kliniki, a 
wtedy wyszło na jaw, że jedna z pacjen- 
tek, 24-letnia Polka, Helena Kowalik, 
która podczas strzelaniny zbliżyła się do 
okna, ma przestrzeloną głowę. Stan jej 
jest ciężki. 


lady Momiller, żona b. posła brytyj- 
skiego w Warszawie, zastępca podse- 
kretarza stanu For. Ufłice i szef se- 
kretarjatu For. Office z małżonkami. 


Ze strony polskiej wzięli udział 
dyr. gabinetu m. s. zagr. min. peł- 
nomoeny Szumlakowski, nacz. wydz. 


zachodniego ministerstwa spraw zagr. 
Lipski i radca ambasady polskiej Po- 
tocki z małżonką. Po obiedzie odbył 
się w salonach ambasady raut, w któ- 
rym wzięło udział około 100 osób ze 
świata politycznego, gospodarczego i 
towarzyskiego Londynu. 


Sowiecki statek wporcie 


4 . 
gdyńskim. 

GDYNIA, 11 XII. (PAT) —Dziś po 
poładniu zawinął do portu gdyńskiego z 
portu leningradzkiego statek sowiecki 
„Proletarij*. W ten sposób po raz 
pierwszy w porcie gdyńskim była repre- 
zeutowana bandera sowiecka. 


Ferje parlamentarne 


LONDYN, 12.12. (tel. wł.) Dzisiejsza 
prasa poranna donosi o przewidywanej 
przerwie w pracach parlamentu. Mac 
Donald zamierza ogłosić w dniu dzisiej- 
szym ferje, które potrwają prawdopo- 
dobnie do 2 lutego. Gdyby zaszła ko- 
nieczność, posłowie będą zwołani na 
nadzwyczajne posiedzenie. 

Podczas wczorajszych debat w par- 
lamencie, posłowie opozycyjni Lands- 
bury i Stafford-Cribs zaatakowali Mac 
Donalda za jego politykę celną. Z u- 
dzielonej odpowiedzi wynika, że rząd 
angielski nie zejdzie z obranej drogi. 

W angielskich kołach politycznych 
żywo jest omawiana przyszła konferen- 
cja międzynarodowa w sprawie długów 
i reparacyj. 

Prawdopodobnie otwarcie nastąpi w 
połowie stycznia. Jednakże rząd angiel- 
ski nie zabierze głosu tak długo, póki 
bazylejska komisja rzeczoznawców nie 
wypowie się w sprawie zdolności płatni- 
czych Rzeszy Niemieckiej. 


BankFrancuski pęcznie- 


je od złota. 

PARYŻ, 11. 12. (PAT) „Le Matin" 
donosi że bilans Banku Francuskiego 
wykazuje pokrycie złota przewyższające 
w 60 proc. obieg biletów bankowych. 
Wartość złota wynosi 68 miljardów 
franków. 


ZAKŁAD KRAWIECEI 
* LEONARDA HETMANA 
ŁÓDŹ 


WÓLCZAŃSKA 63. — TEL. 168-90. 


NA SEZON ZIMOWY 
SPECJALNOŚĆ ROBOTY 
FUTRZANE. 


Wielki przemysł żąda 
zwyżki cła na przędzę. 


Na skutek poważnego spadku waluty 
w poszczególnych krajach, w czasach 
ostatnich na naszym rynku pojawiły się 
znaczniejsze ilości przędzy bawełnianej, 
importowanej do nas z tych krajów, 
specjalnie zaś przędzy bawełnianej an- 
gielskiej. Przędza ta w związku właśnie 
ze spadkiem waluty, kalkuluje się w zu- 
pełności na naszym rynku konkurując 
skutecznie z przędzą, wyrabianą w kraju. 
Wobec tego, Związek Przemysłu Włó- 
kienniczego w Państwie Polskiem wystą” 
pił do Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
© jaknajszybsze podwyższenie stawek 
celnych na przędzę bawełnianą, impor- 
towaną do nas z Anglji. 
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Ostatnie karty historji. 


Lenir był płatnym sługą rządu japońskiego. 


Rewelayjny przyczynek do poznania dziejów r. 1905 i komunizmu w Rosji. 


Azew terysta i szpieg, tak się wy- 
raził wkróć po zamordowaniu rosyj” 
skiego miptra spraw wewnętznych Ple- 
wego i w ks. Sergjusza przez jówkę 
partji sdal-rewolucyjnej: „Mówiłem 
wtedy w Petersburgu: „Dość zyskamy 
pieniędz gdy |usuniemy Plewego, gdy 
zaś i prSergjuszu nie zostanie śladów, 
wtedy iopiero rozporządzać będziemy 
olbrzygemi funduszami. Tak się też sta- 
ło” s 


Bcys Sawinkow, kierownik grupy, 
któraobu tych mordów dokonała, pisał 
tak tem o rozmowie z Azewem: Był 
r. 104. W Mandżurji walczyii Rosjanie 
z Jpończykami. Krwawy posiew zbiera- 
ła wojna; Azew i Sawinkow siędzieli 
wsleganckiej sali Cafe National w Ge- 
nwie i popijali wino. 

Na zapytanie Sawinkowa, skąd po- 
hodzą pieniądze, Azew, jako źródło wy- 
mienil partję fińskich opozycjanistów, 
jako pośrednika zaś Finna. Koni Cyllia- 
kusa.) 

To było kłamstwem: fińska partja nie 
miała tak wielkich zasobów pieniężnych 
i mogła być li tylko pośredniczką. 

Azew dodał, że chodzi tu o amery- 
kańskie lub japońskie pieniądze. Gdy 
Sawinkow, niezadowolony tą odpowie- 
dzią, nastawał dalej, Azew odparł: to są: 
japońskie pieniądze dla rewolucjonistów 

Sawinkow przeciwny był przyjmowa* 
niu pomocy materjalnej od wrogów, po- 
tem jednak, pod presją Azewa, ustąpił. 

Fakty te (były dotychczas nieznane 
i wydobyła je na światło dzienne prasa 
japońska. Ze względu na ich chistorycz- 
ne znaczenie, należy je dokładniej omó- 
wić. 

Było to w sierpniu 1904 r. podczas 
bitwy pod Liaoyang. Japończycy nie spo- 
dziewali się, że w okolicach Liaoyang 
napotkają na tak zacięty opór skoncen- 
trowanych pułków rosyjskich. Przewidy= 
wania ich. że jednotorowa kolej, Nączą- 
ca Rosję europejską z Mandżurją, zosta- 
nie zasypana i niezdatna do użytku, rów- 
nież zawiodły. Rosjanie sami potem spa- 
lili wagony. 

Pułkownik Motojiro Akashi, oóźniej- 
szy generał i gubernator Formozy, prze- 
bywał w Finlandji, mając rozkaz | nawią* 


zania kontaktu i przyrzeczenia pomocy 


pieniężnej tym którzy drogą strajków 
i zamachów dążyli do wywołania rewo- 
lucji w Rosji. Nazwisko pułk. Akashi nie 
jest wymieniane ani w raportach, ani w 
pamiętnikach partji so-cjal-rewolucyjnej, 
jednak nie ulega wątpliwości, że właśnie 
on dawał Azewowi i Sawinkowowi pie- 
niądze, Mikołaj Uljanow-Lenin i jego gru- 
pa (do której należał i Trocki) odłączy- 
ła się już wtedy od socjal-rewolucjonis- 
tów i miała inną ideologję. 

Pewien Finn zapoznał Lenina z pułk. 
Akashi. Lenin mieszkał w dwupiętrowym 
domu drewnianym w pobliżu granicy ro- 
syjskiej. Akashi polecił kobiecie, która 
otworzyła mu drzwi, podać Leninowi wi- 
zytówkę. 

Lenin przyjął go natychmiast. Był 
łysy i miał krótką brodę. 

— Pańskie nazwisko jest mi znane — 
rzekł, wstając. — Proszę, niech pan 
siada. 

Jakie postępy robi wasz ruch? — 
zapytał pułkownik. 

— Dobre. — Lenin wyjął zmięte pu- 
dełko papierosów i poczęstował niemi 
pułkownika. Akashi wziął jeden i podał 


Leninowi swoje. 
— Nie, to za dobre dla mnie — 
rzekł Lenin. — Samo przez się jest 


zrozumiałe, że Japonja pragnie naszej 
pomocy. Nad pańską propozycją, którą 
przedłużył mi ów Finn, dokładnie się 
zastanawiałem. Ja osobiście nie odrzu” 
cam jej; nie wiem tylko. jak ustosunku= 
je się do niej nasza partja. Pan rozumie 
przecież, że to równa się podłej zdra- 


e... 

— Zdradzie?... — Pułkownik spojrzał 
zdumiony na Lenina. — Przecież pań- 
skim celem jest zniszczenie Rosji... 

— Nie Rosji, lecz cara i burżuazji. 

— Nie chcę z panem dyskutować 
nad tem. Jednak nie będzie to hańbą 
dla ludu rosyjskiego, skoro pan przepro= 
wadzi swe plany przy wydatnej pomocy 
mej ojczyzny. 


— Lenin skinął pota ująco głową. 

— W każdym bądź razie naradzić się 
muszę z członkami partji. Jakie stano- 
wisko zajęły inne grupy, do których pan 
się zwrócił. 

— Sprawa jest na dobrej drodze 
i otrzymałem nawet zamówienia na broń 
i amunicją. 

— To mnie cieszy odparl Lenin. — 
Zna pan Sen Katayamę? (Ten Katayama 
jest przywódcą japońskich komunistów 
i wypędzony z ojczyzny, żyje dziś 
w Moskwie). -- Tak. Jest on jednym 
z naszych socjalistów, którzy dążą do 
zaprzestania wojny z Rosję. 

— Więc weźmie on udział w konfe- 
rencji drugiej międzynarodówki w Am- 
sterdamie. Rozmawiał wczoraj z Plecha- 
nowem. 

— To ciekawe. 

— Przeciwnie, pułkowniku. Imperja- 
liści zwalczają się. lecz my chcemy ich 


pojednać. 
Akaski zrozumiał, że to się do niego 
odnosi. — Katayama nie reprezentuje 


żadnej grupy. Przekona się pan o tem, 


gdy przypatrzy się pan bliżej ruchowi 
w Mandżurji. 
Roześmiał się. — Ni= wiele — za- 


czął Lenin — wiem o pańskiej ojczyźnie. 
Pan sądzi, że nasze żądania są nie- 
słuszne? 

— Zupełnie słuszne. Gdybym był 
Rosjaninem — stanąłbym po pańskiej 
stronie. 

Z kolei uśmiechnął się Lenin. — Nie 
mogę się zrewanżowaś i rzec: Gdybym 
był Japończykiem, zostałbym oficerem, 


tak jak pan, 

— To wynika z różnic rasowych 
i historji... — odparł pułkownik zmie- 
szany. 


— Nie dysputujemy nad tem. — Le- 

nin machnął ręką. 
Przed paru laty — ciągnął Akas- 
ki dalej — rozumiałem 2 iSunyatsenem; 
(Sunyatsen byb przywódrą chińskiego 
ruchu liberalistycznego) wytłumaczył mi 
on znaczenie chińskiego przysłowio, że 
„niewolno przekraczać  przyrodzanych 
atrybutów ducha“. My, ludzie Wschodu, 
jesteśmy w stosunkach społecznych mo- 
ralniejsi od mieszkańcow Zachodu. Wie- 
rzę, ze taka, jak pańska, dążność zro- 
dzić się może tylko w narodzie, dzieje 
którego są nieprzerwanym łańcuchem 
ucisku. 

— Nie dysputujmy nad tem — po- 
wtórzył Lenin. 

— Pan będzie łaskaw przedstawić 
partji propozycję mego rządu, zramienia 
którego tu przybyłem. 

— Tak jest, panie pułkowniku. 

— Dowidzenia! 

— Chroń się pan przed szpiegami! 

Pułkownik podniósł kołnierz płasz- 
cza i szybko szedł przez gęsty lasek, 
otaczający dom Lenina. Nagle ped? strzał. 
Akaski skrył się za drzewem i dobył 
rewolweru. Znów strzał, Pułkownik schy* 
lił się, wyszedł z za drzewa i ruszył da- 
lej. Wtem usłyszał za sobą głos Lenina. 

— Uważaj pan, chroń się pan przed 
zabłąkanemi kulami. 

— Dziękuję. 

— Szli dalej razem blisko siebie. 

— Nie wierz pan popowi Gaponowi — 
rzekł Lenin. 

— Pop Gagon poprowadził 22 stycz- 
nia robotników petersburskich do cara, 
by mu wręczyć petycję. Policja rozpę- 
dziła robotników.  Polała się krew. 
(„Krwawa niedola"), Potem gapon po- 
dejrzany o sprzyjanie policji, został przez 
socjal-rewolucjonistów zabity. 

— Chroń się pan przed szpiegami— 
powtórzył Lenin i zawrócił. 

Po bitwie nad Schako (do 9 18 paź- 
dziernika) klęska Rosjan w Mandżurii 
była do przewidzenia. Olbrzymie wypad 
ki wojenne spowodowały inflancję. co 
znów pociągnęło za sobą  drożyznę. 
W styczniu 1905 padł Port Artura: 

Rosja skoncen'rowała swe siły w Muk- 


-denie, by przyśpieszyć decydującą bitwę. 
Pułkownikowi Akaski nie udało się do- | 


tychczas pieniędzmi i osobistemi wpły- 
wami wywołać rozruchów w Rosji; Wy- 
tężył swe wszystkie siły i był stale 
w kontakcie z rewolucjonistami. 

Nagle otrzymał wiadomość o wybu- 


chu pierwszego strajku w Petersburgu, 
który w przeciągu paru dni objął 200,000 
robotników. Komunista, który mu do- 
niósł o tem. płakał z radości. 

— (Cieszcie się, panie pułkowniku!— 
wołał. 

Nie wiem z czego. Wybuch strajku 
w jednej fabryce i to wszystko. Pan mi 
winszuje, lecz ja panu nie mogę. 
t — Ależ, panie pułkowniku, cieszymy 
się, że nasza akcja jest wido zna. Zna- 
my naszą siłę! G 


— Wypijmy za pomyślny wynik, 

— Wznieśli kieliszki z wódką. 

— Niech żyje cesarz! — pomyślał 
pułkownik. 

— Niech żyje rewolucja! — mruknął 
komunista. 


To była wódka z jednej flaszki. 

— Gdy japońska armja zwycięży — 
będziemy zbawieni — wołali robotoicy. 
Liczba strajkujących doszła do 440,000. 
Kaukaskie pułki nie wykonywały rozka- 
zów.  Mobilizację w Rosji ;centralnej 
uniemożliwiała energiczna postawa ludu. 
W Folsce wybuchła rewolucja. Rosyj- 
skich urzędników mordowano w Finlandji. 
Opinja Europy była przeciw Rosji. Zna- 
jomi winszowali pułk. Akashi. Przez 
Stokholm i Paryż pojechał do Londynu, 
śtamtąd do Genewy. 

W wilję drugiej wielkiej konferencji 
socjal-rewolucjonistów w Genewie, spot- 
kał się z Leninem i wręczył mu olbrzy= 
mią sumę. 

— Pan będzie 
przewodniczył, prawda? 

— Nie. Sądzę, że wybiorą Rosjanina 
z krwi i kości. 

— Wybuchnie w partji walka mię- 
dzy socjalistamt a militarystami? Czy 
ò tem chce pan mówić? 

— Może. Nie martwmy się o to. 

— Ma pan rację. Słusznie ujmuje 
pan sprawę. Walczyć będziemy przeciw 
wspólnemu wrogowi. ' 

— Czy bliski jest 
Pan musi wiedzieć... 

— Nie można przewidzieć. 

Lenin spojrzał podejrzliwie na puł- 
kownika i mruknął: 


rzekł -— jutro 


koniec wojny? 


— Gdy rok jeszcze potrwa — my 
zwyciężymy. 
— Bitwa o Mukden — pomyślał 


Akashi — zakończy wojnę. Japonja na- 
pewno odniesie zwycięstwo. Jeśli jednak 
poniesie klęskę, zniszczymy Rosję zwew- 
nątrz, 

Wahając się, chwycił ręką Lenina. 
Przywódca komunistów odpowiedział 
uściskiem dłoni i bez „ya zad, 

. R. Nea. 


| 
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Nowy prezydent republiki Chile. 


- 


4 października r. b. odbyły się wybory 
nowego prezydenta Republiki Chilijskiej. 
W myśl ustawy konstytucyjnej obejmuje 
nowoobrany prezydent władzę dopiero 
w 50 dni po dokonaniu wyboru. W dnia 
więc 5go grudnia prezydentem republiki 
Chile został senor don Juan Esteban 
Montero, którego podobiznę podajemy. 


Uwaga!!! Uwaga!!! 


„Kto życzy sobie mieć dobre, fachowo 

wykonane i artystyczne zdjęcia, n ech 

zwróci się do zakładu fotograficznego 
pod firmą 


„A RS” 


Łódź, ul. Zgierska Nr. 38 


poda bowiem najnowszą technikę 
otograficzną. Z powodw zaś kryzysu 
obniżyliśmy ceny na gwiazdkę 


do 5 zł. 


za 6 pocztówek artystycznie wykonanych 
z portretem 30X40 cm. (bez względu 
na pozę, t. j. biust, zdjęcie kolanowe 
lub cała figura.) 
Z poważaniem 
Artyst. Zakład Fotograficzny 


„ARS” 
ul. Zgierska Nr. 38, 


METY 
| MANII 


Kontrola sejmu nad gospodarką rządu. 
Wnioski Klubu Narodowego. 


WARSZAWA, 11 grudnia. Klub Na- 
rodowy zgłosił do laski marszałkow- 
skiej $ wniosków z zakresu kontroli 
Sejmu nad gospodarką rządu, a to: 1) 
w sprawie rezerw skarbowych i stanu 
zadłużenia przedsiębiorstw państwo- 
wych (wezwania do NIKP), 2) w spra- 
wie sprawozdania NIKP z wyników 
rewizji Banku Gospodarstwa Krajowe- 
go (rewizja ta była przeprowadzona 
na podstawie uchwały Sejmu w r. 1930), 
3) w sprawie obciążenia skarbu pań- 
stwa z tytułu zamówień na poczet 
przyszłych budżetów, w związku z 0- 
świadczeniem p. Premjera Prystora, 
który powiedział, żerząd celem 4 
ścia z pomocą przemysłowi i zmniej- 
szenia bezrobocia poczynił już i czyni 
nadal zamówienia na poczet przyszłych 
budżetów, 4) w sprawie wyboru nad- 
zwyczajnej komisji do zbadania gos- 
podarki lasów państwowych, 5) w 
sprawie ujawnienia zobowiązań, przy- 
jętych przez rząd w stosunku do nie- 
których zrzeszeń (karteli) firm prze- 
mysłowych lub handlowych, co doty- 
czy przedewszystkiem układu min. 
skarbu z kartelem drożdżowym, we- 
dle którego to układu rząd odmawia 
nowych konoesyj na fabryki drożdży, 
6) w sprawie umów licencyjnych i po- 


życzkowych, zawartych przez państwo- 
we zakłady inżynierji z firmami za- 
granicznemi: Saurer i Fiat, 7) w spra- 
wie kosztów budowy niektórych gma- 
chów państwowych i popełnionych 
przy tem nadużyć, 8) w sprawie zmia- 
ny prawa o spółkach cyjnych. — 
Wniosek ten zawiera ustawowy obo- 
wiązek umieszczania w  sprawozda- 
niach spółek akcyjnych dokładnych 
danych, dotyczących wszelkich pobo- 
rów członków zarządu, rady nadzor- 
czej i komisji rewizyjnej (pensje, u- 
pore w rane) koszty reprezenta- 
cyjne, gratyfikacje, dje rowizje i 
inne dodatki). e TRS i 


Powrót gen. Drlicz - Dreszera 
z. Ameryki. 


WARSZAWA, 11 grudnia PĄT. Dziś 
o godz. 12 Pan Prezydent przyjsł na 
audjencji gen. Gustawa Orlicz-Dreszera, 
który przedstawił Panu Prezydentowi 
poeng swego pobytu w Ameryce oraz 
przyjęcie zgotowane mu 
ei = nk E przez Polonję 


Streszczenie. 


Franek Skopień, znany pod pseudo- 
nimem .Blady*, pijak i zawalidroga, 
aby zdobyć pieniądze na wódkę, ciem- 
nego listopadowego wieczoru wyrwał 
teczkę z ręki jakiemuś mężczyżnie, któ- 
ry, ścigając opryszka, został ząbity 
przez przejeżdżający tramwaj 

W teczce były bezwartościowe pa- 
piery i parę gazet. 

ilne poruszenie wywołało w mieście 
doniesienie, iż znany przemysłowiec, 
Karol Wolner, zginął podczas samotnej 
wycieczki w Tatrach. 

Z pośród wszystkich pism tylko „Prze- 
gląd Codzienny“ nie doniósł o wypadku 
ah czego redaktor naczelny, Barwi- 
wiczek, polecił Leszkowi Wirdze, repor- 
terowi w wielkim stylu. ustalić, skąd in- 
ne pisma miały informację. 

Reporterowi sprawą wypadku Wolne- 
ra wydawała się zagadkową i postano- 
wił ją rozwikłać. Współdziałał z nim 
siostrzeniec, Grądzki, narzeczony Neli 
Kierzkowskiej, sekretarki Wolnera który 
cały majątek zapisał tajemniczemu sto- 
warzyszeniu p. n. Intelekt", z wyróżnie- 
niem dyrektora avai firmy, Olszańskie- 

. Olszański kochał Nelę. Na Wirgę 
Sokozywino parokrotnie zamachu. M in. 
wynajęto Skopienia, aby zamordował 
żą o oraz zwłoki jego usunął. 

irga interesował się poza sprawą 
Wolnera, działalnością szajki fałszerzy 
banknotów. Otrzymał on zaproszenie od 
Qlszańskiego, aby odwiedził go w miesz- 
kaniu prywatnem przy szosie Pabjanic- 
kiej, ó późnej godzinie wieczorowej. 

W drodze do mieszkania Olszańskie- 
go został obezwładniony i wywieziony 
w niewiadomym kierunku. 

Skopień przywiózł ciało reportera do 
mieszkania swej utrzymanki, żądając 
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Akcja rozgrywa się w pałacach, dancingach, suterenach, poddaszach 
i w labiryncie podziemnej Łodzi. 


EEE 


pod groźbą noża, aby przetrzymałą tru- 
pa u siebie przez całą dobę. 

Wirga, który był tyiko ogłuszony, 
ocknął się. W momencie kiedy reporter 
pił wodę podaną mu przez kochankę 
Skopienia, wszedł do pokoju markiz de 
Lavalle z rewolwerem w ręku. 

Skopień, powróciwszy nazajutrz po 
zamachu na Wirgę na ul. Marysiń- 
ską, nie zastał ani swej kochanki, ani 
„trupa“ reportera, W obawie, iż jest 

oszukiwany przez policję, ukrył się 

ranek w jakiejś melinie, którą opuścił 
dopiero po otrzymaniu doniesienia, iż 
policja Wirgi nie odnalazła, 

Skopień od 2 tygodni bezskutecznie 
szukał kochanki, której mieszkanie zo- 
stało wynajęte nowym lokatorom. 

Znalazł wreszcie poszukiwaną dziew- 
czynę i płonąc zemstą chciał ją prze- 
bić nożem, W ostatnim momencie 
Staśka została wyratowaną, 

Kazia, dziewczyna z ulicy, była kie- 
dyś dobrem dzieckiem porządnych ro- 
dziców. Uwiedziona przez przemysłow- 
ca Boelticha stoczyła się na dno roz- 
pusty i nędzy. Kradła, Pewnej ciem- 
nej nocy wydobyła z futra jednego z 
przechoniów metalowy krążek w mnie- 
maniu, że jest to 5-złotówka. Był to 
okrągły medaljon, ze srebrnym trój- 
kątem, w otoku zaś widniała głowa z 
rogami I koźlą brodą. 

Łup ten odebrał Kazi jakiś młody, 
ćlegancki mężczyzna, płacąc jej za to 
50-złotowym banknotem. 

„Młodzieniec podążył ulicą 6-go Sicr- 
pnia. 

Antoni Staniszek, robotnik fabrycz- 
ny, ujrzał na murze cmeniarzą na Do- 
łach jakąś czarną zjawę. 

Wydarzenie to rzuciło popłoch mą 
całe Bałuty. 

Opowiadaniem Staniszka zaintereso- 
wał się posterunkowy Smalski. 


(Dalszy ciąg). 

— Ciekawa _historja. Trzeba © 
tem zameldować w komisarjacie. 

Miał zamiar już odejść ale za- 
trzymała go Walentowa. 

— Może pan Ignacy odprowadzi 
mnie do domu, bo się sama strasznie 
boję wracać — powiedziała mile się 
uśmiechjąc. 

Propozycja była nie do odrznce- 
nią. Pani Walentowa, młoda bez- 
dzietna wdowa, uchodziła za dość za- 
możną i stanowiła bardzo dobrą 
partję małżeńską, a Smalski już od 
kilku tygodni zabiegał o jej względy. 

Poza tem Walentowa nie gardziła 
kieliszkiem wódki i zawsze tego trun- 
ku spora butelka znajdowała się u 
niej w kredensie. 

— Naturalnie, że panią Walento- 
wą odprowadzę — odparł szarmancko. 

— Wiedziałam, że z pana Igna- 
cego jest grzeczuy kawaler — wdzię- 
czyła się korpulentna wdowa. 

Następnego dnia Ignacy Smalski 
zameldował o niesamowitej przygodzie 
Staniszka w komisarjacie policji pań- 
stwowej i tegoż samego wieczoru zo- 
stał wraz z posterunkowym antcza- 
kiem wydelegowany celem zdemasko- 
wania pomysłowego figlarza, jak się 
wyraził kierownik komisarjatu, który 


nie wiadomo w jakim celu 
spokojnych obywateli miasta. 

wieczór był bardzo chłodny to 
też Smalski zaproponował Antczakowi 
wstąpienie na „jednego“. 

Antczak, który nie gardził trun- 
kiem z wielką ochotą zgodził się na 
propozycję kolegi i po chwili znaleźli 
się w niewielkiej restauracyjce przy 
ulicy Brzezińskiej. 

— Zimno — mówił Smalski — 
przegryzając śledzikiem po wypitym 
„większym*. Nie wiadomo jak dłago 
czekać będziemy na pojawienie się 
upiora. Trzeba się więc rozgrzać. 

— Macie rację kolego — odrzekł 
Antczak — tylko jak mi się zdaje 
żadnego upioru nie złapiemy. 

— Dlaczego? 

— Bo go wcale nie ma. 

— Nie wiadomo. Ja tam w duchy 
wierzę. Nieraz pamiętam jak starzy 
ludzie opowiadali o duchach zmarłych, 
strzygach itp. upiorach. 

Ja już raz w swojem życiu zła- 
pałem takiego stracha oponował 
Antczak — i wiecie co się okazało. 

— No? ' 

Owinął się chłop w prześcieradło 
i udawał upiora. Ale od czasu jak 
go złapałem odechciało mu się stra- 
szyć ludzi. 


straszy 
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Powieść na tle niesamowitych przeżyć pozagrobowych. 


Wypili drugą kolejkę. 

— Staniszkowi można wierzyć — 
tłamaczył koledze Smalski. 

— Może był pijany? 

— Napewno nie. On wódki pra- 
wie, że wcale nie pija. 

— To też wypił dwa kieliszki i 
miał już dosyć. 

Nastąpiła trzecia kolejka. 

— Musimy już iść — powiedział 
Antczak. 

— Dobrze. 

— Wypili joszcze 
zapłacili i wyszli. 

Było bardzo ciemno, dął chłodny 
przejmujący wiatr. Na niebie, zacią- 
gniętem ciężkiemi czarnemi chmurami, 
nie widać było ani jednej gwiazdy. 

—  Podła pogoda narzekał 
Smalski. — Siedziałby sobie człowiek 
w ciepłej chałupie, zamiast w takie 
zimno się włóczyć. A tu mu tym- 
czasem upiora każą złapać. I jak tu 
złapać, kiedy to jest duch, a przecież 
wszyscy wiedzą, że ducha ani żelazo, 
ani kula się nie imają. Chyba żeby 
to była kula na wodę poświęconą, 
lana i kredą świętą naznaczona. 

Inaczej strach może głowę ukrę- 
cić. Słyszałem o takim co mu strzy- 
ga tak kark skręciła, że mu później 
wcale głowy odkręcić nie można było. 

Naturalnie, że odrazu umarł, a 
jak go do tramny kładli to musieli 
nosem do poduszki złożyć. 

Zmajdowali się w pobliżu cmenta- 
rzą. Wiatr dął z coraz to większą 
siłą i zimno dokuczało posterunko- 
wym. 

— Wartoby było jeszcze po „jed- 
nym“ na rozgrzewkę wypić — we- 
stchnął Antczak — bo człowiek jest 
zupełnie skostniały. 

Smalskiemu zabłysła genjalna myśl. 

— Tu w pobliżu mieszka pewna 
znajoma wdowa. Chodźmy do niej to 
się zagrzejemy. Wódki da nam też 
napewno, bo jest mądrą i uczciwą ko- 
bietą. 

Antczak wahał się, ale perspek- 
tywa ciepłej izby i butelki wódki 
przemogła. 

Pani 
przybycia gości. 


po kieliszku, 


Gabinet NE 3. 


Grądzki pogodził się z tem, że 
Wirga padł z ręki mordercy, wszak 
była to ogólna opinja. Starał się jed- 
nak przy wydatnej pomocy doktora 
Barwiczka odszukać ciało zabitego, 
oraz odnaleźć ślad zbrodniarzy. 
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Walentowa rada była z| tarz. 


— Dokąd to pan Ignacy w taki 
zimny i ciemny wieczór się wybierą 
— zagadnęła zastawiając stół kielisz- | 
kami. 

— Upiora złapać — odpart krót- 
ko Smalski. 

—- Jakiego upiora? x 

— Ano tego, co go to niby Sta- 
niszek widział koło cmentarza. 

— Mój Boże! — zawołała Wa- 
lentowa — a toć on, ani chybi, jak 
głowy panom poukręca. Lepiej radzę 
posiedzieć u mnie, a potem iść i po-* 
wiedzieć, że strach uciekł. 

— Nie wolno — zaoponował Ant- 
czak. — Rozkaz musimy wykonać, 

— Jak rozkaz to rozkaz — od- 
rzekła z rezygnacją Walentowa — 
ale trzeba było chociaż z dziesięciu 
chłopa wysłać, 

Wiadomo, że w kupie raźniej. 

W ciągu niespełna godziny w du- 
żej butelce ukazało się dno. 

Posteraunkowi pożegnali gościnną 
wdowę i ruszyli w kierunku cmenta- 
rza. Z czupryn dobrze im się kurzy- 
ło i idąc zlekka się zataczali. 

Zatrzymali się wreszcie obok mu- 
ru, okalającego cmentarz i poczęli o- 
czekiwać na upiora. 

Minęła godzina. Wypita wódka 
poczęła rozmarzać tak Smalskiego, jak 
i Antczaka, 

— Staniszek łgał — odezwał się 
Antczak — niema żadnych upiorów. | 
— Są — upierał się Smalski i w 

tejże chwili rozległ się jęk. 

Obaj posterunkowi znieruchomieli, > 
a tymczasem jęk przeszedł w ponure / 
wycie. | 

Antczak przeżegnał się i sięgnął 
po rewolwer. Z nad muru patrzała | 
na niego para błyszczących oczu. Nie 
namyślając się długo Antczak wy- 
strzelił. 

Huk wystrzału zmieszał się z sza- 
tańskim chichotem, poczem zapanowała 
cisza, tylko wiatr zawodził prze- | 
ciągle. ( | 

— (Chodźmy stąd —  zapropono- 
wał Smalski — chyba nie macie za- 
miaru iść o tej godzinie na cmen- 


— Naturalnie — odparł Antczak. 


Usiłowania jego, jak dotychczas, 
nie przyniosły dodatniego wyniku. 

Nadkomisarz Olmański, do którego 
zwracał się kilkakrotnie o pomoc o- 
świadczył mu podczas ostatnich od- 
wiedzin. (d. c. n.) 
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Nr. 86. 
Kalendarzyk. 
H ru dzień DZIŚ: Aleksandra M. 


JUTRO: Łucji P. M. 


Sobota 


Wschód słońca 7.34. 
Zachód słońca 3.25. 
Wschód księżyca 11.11. 
Zachód księżyca 18 40. 
Długość dnia 7.57. 
Ubyło dnia 9.24. 


J. i R. Bartoszewiczów (Pluc Wolności 1) 
otwarte w środy, sofoty l niedziele od 
10—16. 


MUZEUM MIEJSKIE historji i sztuki im. | 
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Dyżury aptek. 

Nocy dzisiejszej dyżurują następujące 
apteki: Suke. K. Leinwebra (Plac Wolnoś- 
ci 1), W. Danieleckiego (Plotrkowska 137), 
A. Perelmana (Cegielniana 37), Suke.. F, 
Wójctekiego (Napiórkowskiego 27). 


Przed wyborami prezy- 
denta lzby rzemieślni- 
czej. 

W dniu 20 grudnia r. b. odbędzie 
dzie się nadzwyczajne zebranie wszyst- 


kich członków Izby Rzemieślniczej, z 
następującym porządkiem obrad: 

1) Wybór prezydenta Izby, 

2) Uzupełnienie członków Zarządu 

Izby. 

3) Mianowanie sekretarzy. 

Jak się dowiadujemy, najwięcej szans 
zostania prezydentem Izby Rzemieślni- 
czej w Łodzi posiada dotychczas“ peł- 
' niący obowiązki prezydenta p. radca 
Zarzycki. 


—— 


Mięso z potajemnego uboju. 


Urząd weterynaryjny magistratu m. 
Łodzi donosi, iż w pażdziernika r. b. 
zajęto przez organa Policji Państwowej 
i kontrolerów miejskich mięso, pocho- 
dzące z potajemnego uboju lub niewłaś- 
ciwie oznakowane w ilości 1227,5 klg. 
(we wrześniu 602 klg.) z czego znisz- 
czono 401,5 klg. mięsa (co stanowi 32,80/,) 
jako nienadającego do spożycia. 
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Wędrówka z komisarzem spisowym. 


SPIS LUDNOŚCI — 
= odzwierciadleniem życia. 


Artysta... okolicznościowy. — Nowy sposób zarobkowania. — Różnoraka 
wstydliwość. — Dziatwa z podwójnym kompletem rodziców. — Bezpański 


' koń. — Panie nie s arzeją się 


Prawdziwą „księgę wydarzeń* mo- 
żnaby było spisać z wędrówek komisa- 
rzy spisowych po pałacach, mieszkaniach 
i norach domostw łódzkieh. 

Naogół komisarze spisowi 
są życzliwie, a w wielu 
wprost niezwykle gościnnie. 

Liczne były wypadki, ża komisarz 
spisowy był podejmowany gościnnie a 
nawet musiał wypić „jednego* za po- 
myśluość.., spisu. 

Liczne były wypadki, że komisarz 
spisowy zastawał całe rodziny oczekują- 
ce przed domem, przyczem okazało się, 


spotykani 
wypadkach 


że ojciec rodziny nie udał się do pracy, | 


gdyż według instrukcji uważał za sto- 
sowne oczekiwać komisarza przez cały 
dzień, m jeden z gorliwszych obywateli 
prosił telefonicznie naczelnego komisarza 
spisowago o... zezwolenie na wyjazd do 
Warszawy, gdyż, jak zaznaczył, musi 
wyjechać, a nie wie czy wolna mu opu- 
ścić mieszkanie w dniu spisu. 


W schłudaem mieszkanku na Goplań- 
skiej małżonkowie opowiadali komisarzo- 
wi jak to całą noc przesiedzieli nad ar- 
knszem spisowym. ponieważ mąż nie mógł 
sobie przypomnieć do jakiej szkoły u- 
częszczał, a żona znów nia posiada żad- 
nych dokumentów i trudno było jej 
ustalić swój wiek... 


Na poddaszu domu przy ul. Kamien-, 
nej dwie lokatorki ciemnego pokoiku w 
żaden sposób nie chciały okazać swych 
dowodów osobistych, a ponieważ podany 
przez nia wiek wydawał się komisarzo- 
wi nieprawdopódobny, musiał uciec się 
do księgi domowej, gdzie stwierdził że 
obie posiadają książeczki urzędu obycza- 
jowego, co było przyczyną ich opornego 
stanowiska wobec komisarza spisowego, 
któremu nie chciały podać swego wła- 
ściwego żródła zarobku. 


Źródło dochodu często było przyczy- 
ną nieporozumień przy spisie, gdyż wie- 
lu obywateli, pomimo zapewnień komisa- 
rza, tłumaczyło tę rubrykę ciekawością 
władz skarbowych i w rodzinie liczącej 
kilka osób, w zamożnie arządzonem mie- 
szkaniu wszyscy jadnogłoanie oświadczali 
że nie pracują i żadnych dochodów nie 
posiadają, a żyją... z łaski zaajomych. 

Najżyczliwiej spotykano jednak ko- 
sarzy spisowych w domach robotniczych, 
gorzej traktowali ich ludzie o „niestałych 
dochodach“, na których musiano :zasta- 
wiać pułapki w osobie |dozorcy czy są- 
siadów, by zastać ich w mieszkaniu i 
dokonać czynności spisowych. 

W mieszkanku przy ul. Krótkiej ua 
Bałutach komisarz spisowy zastał jako 
jedynych lokatorów matkę i córkę obie 
nieme i tylko dzięki pomocy sąsiadów 
i dozorcy udało się wypełnić arkusz spi- 
sowy. - 

Scena, nadająca się do komedji, rozs- 
grała się na jednem z przedmieść, gdzie 
w izbie mieszkało 11 osób, w tej liczbie 
dwie kobiety i dwaj mężczyźni, a reszta 
dzieci. 

Trudno było ustalić wobac braku ak- 
tów i metryk jakie związki zachodzą 
p-między starszymi i które dzieci można 
zapisać jako należące do jednej z dwu 
par, poniewaź jak to wyjaśnił jeden z 
mężczyzn „zamieniano się kochankami, a 


nigdy. 


dzióciska rodziły sią i nie zapisywano ici 
ani chrzezono”*. 

„Znalazł“ też komisarz spisowy ko- 
nia w, jednej x posesji na Bałutach i nikt 
z lokatorów mie chciał się doń przyznać, 
gdyż jak to później wyjąśnił „zdemas- 
kowany* jego właściciel, obawiano się, 
że bądzia nowy podatek od awierząt 
domowych, 

Kłopotliwe również było w wielu wy- 
padkach spisywanie wieku kobiet, a pe- 
wna dama, która podała iż ma 28 lat 
okazała się następnie matką 18-letniego 
syna i omyłkę trzeba było sprostować. 

Jako uboczne zajęcie podał pewien 
młodzieniec iż jest aktorem, gdyż raz w 
roku przedstawia w szopce. występując 
w roli Heroda. 

Spotkał się też jeden z komisarzy z 
nowym zawodem, o jakim dotychczas nikt 
chyba nie słyszał. 

Dwudziestoletni obywatel ulicy Ślą- + 
skiej oświadczył że jest „znalazcą* i 
następnie wytłumaczył, że zajmnje się 
chwytaniem psów, które następnie od- 
nosi prawym właścicielom, otrzymując 
„znaleźne* i podobno proceder ten 
pozwalą mu ntrzymywać siebie i matkę. 

W ten sposób ciężka praca honoro- 
wego komisarza spisowego przeplatana 
była scenkami, które niewątpliwie obok 
żetonu stanowić będą miłe wspomnienia 
z trzydniowej pracy dla dobra państwa. 


Końcowa faza spisu ludności Łodzi. 
W większości okręgów spisowych zakończono 
pracę. 


W większości 
prace komisarzy spisowych zostały ukoń- 
czone już w rannych godzinach dnia 
Ta =z a 


Wyniki wizji lokalnej. 
Pożar przy ul. Podleśnej nr. 4 wynikł z podpalenia. 


Drugi dzień rozpraw w procesie Józefa Frenkla. 


W dniu wczorajszym, jako w dru- 
gim dnip procesu Józefa Frenkla, o- 
skarżonego o podpalenie własnej fa- 
bryki celem uzyskania premji aseku- 
racyjnej, sąd w dalszym ciągu badał 
świadków. 

Pierwszy zeznaje dozorca domu 
Nr. 4 przy ul. Podleśnej Przydatek, 
który zeznaje, że z polecenia Frenkla 
odniósł krytycznego dnia do Szulmaj- 
stra kilka sztuk towaru, Frenkiel ka- 
zał mu się pośpieszyć, bowiem czekać 
będzie na pokwitowanie. 

Świadek Wacławski zeznał, że w 
chwili wybuchu pożaru widział jakie- 
goś uciekającego osobnika. 

Dalej zeznaje świadek Maurycy 
Broner, elektromonter. Pracuje w fa- 
bryce Frenkla 4 i pół roku. Jak wy- 
nika z oświadczenia Bronera był on 
prawą ręką Frenkla. Zeznaje, że o 
godzinie 6-ej krytycznego dnia wy- 
szedł z fabryki udając się do drapar- 
ni firmy „Lirkens*. Po powrocie do 
fabryki zastał Frenkla i Falka w kan- 
torze fabrycznym. Co później było 
tego nie wie; ponieważ udał się do 
domu. 

Na pytania obrony Broner zezna- 
je, że instalacja elektryczna była w 
bardzo złym stanie, że on korzystając 
ze znajomości swego rzemiosła czę- 
sto reperował instalację fabryczną, na- 
wet krytycznego dnia. 

Świadek stwierdza, że fabryka Fren 
kla prosperowała dobrze, zarobki wy- 
płacane były robotnikom normalnie. 

Sąd postanowił świadka zaprzy- 
siąc. Po przysiędze Broner zeznaje o 


redukcji oraz o przerwaniu jego pra- | 


cy pw upadłości. 
rzewodniczący wyraża zdziwienie: 

No i gdzież te dobre interesy? 

Na to Świadek oświadcza, że fa- 
bryka jakoś z tego wszystkiego wy- 
brnęła. 

Adwokat Biłyk zapytuje świadka o 
przyczyny. upadłości fabryki. 

Swiadek, wbrew zeznaniom poprze- 
dnim opowiada, że wierzyciele nękali 
Frenkla. 

Adwokat Biłyk w dalszym ciągu 
zadaje świadkowi pytania, dlaczego 
Frenkiel podupadł. 


Swiadek Broner zeznaje, że widział 
bardzo dużo protestów wekslowych 
podupadłych odbiorców Frenkla. 
~ Sędzia Kubiak zadaje świadkowi 
pytanie czy w przedsiębiorstwie ad- 
czuwało się konkurencję, 


Swiadek: — Nasze towary zawsże 
szły: 

Przewodniczący: — Czy oskarżony 
z czynnościami księgowemi krył się 
przed personelem biurowym? 

Oskarżony  Frenkiel. — Nikt nie 
miał dostępu do ksiąg. 

Adw. Bilyk zadaje oskarżonemu 
szereg pytań: Z odpowiedzi wynik, 
że Frenkiel prowadził książki w ma- 
łym formacie. trzymając je w zam- 
kniętych szufladach biurka kantoru, 
jak również i weksle. 

Zkolei zeznaje następny świadek 
inż. Sosnowski z firmy „Lirkens*, że 
Frenkiel wyrabiał konfekcję na własny 
rachunek ną czem odniósł poważne 


się materjalne z powodu bankruc- 


twa klientów zamiejscowych. 
Na zadane pytania obrony inż. 
Sosnowski, zeznaje że trykot gruby, 


ludowy, zawiera w sobie tłuszcz 0 za- 
pachu nafty. W Łodzi na trykot 
grubszy podlewa się 2 do 3 proc. 
oleju wrzecionowego. Przy kupnie 
tego oleju zwraca się szczególnie uwa- 
gę, aby nie zawierał zapachu nafty, 
alo zazwyczaj zawsze jest troche tego 
zapachu. 

Adw. Biłyk: — Czy świadkowi wia- 
domo coś o obciążaniu towaru przez 
nacieranie go płynem i proszkiem? 

wiadek oświadcza, iż słyszał, że 
w wykończalniąch mokrych używa się 
jakiegoś płynu, ale składników jego 
nie zna. Przemysłowcy używają pły- 
nów do obciążania towaru, trzymają 
to w tajemnicy, gdyż odbiorcy uwa- 
żaliby to za zwykłe oszukaństwo. 

Po zadaniu szeregu pytań przez 
obronę oskarżonego mających na celu 
wyjaśnienia sytuacji w okresie ban- 
kructwa i po bankructwie, sąd zarzą- 
dził przerwę, dla dokonania wizji lo- 
kalnej. 

Około godziny 5-ej po pol. komplet 
Sądzący przybył na ul, Podleśną N4 
Na miejscu ustalono, iż pożar powstać 
mógł tylko z podpalenia, oraz iż opis 
miejsca jest identyczny z protokółem 
oględzin sędziego śledczego (w nume- 
rze czwartkowym „Dziennika*). 

Około godz. 8-ej wieczór sąd zebrał 
się ponownie na sali Xè 1, zapowiada- 
jac wznowienie dalszych rozpraw 
w dniu dzisiejszym. (r) 


okręgów spisowych | wczorajszego. 


Pó ukończeniu pracy w terenie ko- 
misarze spisowi przystąpili do wypełnie- 
nia specjalnych formularzy dla dzieci w 
wieku do lat 13, na podstawie spisu z 
formularza A oraz do sporządzenia ar- 
kuszy okręgowych, zawierających suma- 
ryczne zestawienia i liczby spisanych 
osób i budynków w poszczególnych o- 
kręgach, 

Całość materjałów spisowych, po na- 
leżytem ich ułożeniu i opakowaniu w 
przygotowana zawczasu teczki, komisarze 
spisowi zwracają do obwodowych biur 
spisowych, gdzie nieprzerwanie urzędują 
starsi komisarze spisowi, 

W dniu wczorajszym złożono pokażuą 
ilość teczek z całkowicie wykończonemi 
materjałami spisowemi. 


Spis ludności na prowincji. 


Opady atmosferyczne utrudniały 
pracę. 

Akcja spisowa w powiatach woje- 
wództwa łódzkiego odbywa się bez żad- 
nych incydentów. 

Ludność wiejska, dzięki należytej 
propagandzie ze strony wojewódzkiej 
komisji spisowej, komisyj spisowych po- 
wiatowych, miejskich i t. p. oraz orga- 
nów prasowyob, jest mświademiona o 
celach spisu należycie i komisarzy spi- 
sowych przyjmuje naogół życzliwie. 

Opady atmosferyczne w dniu 9 a 
częściowo i 10 grudnia spowodowały 
znaczne trudności w obchodach od gos- 
podarstwa do gospodarstwa, wskutek 
czego w ciągu tych dwnch dni zdołano 
w powiatach dokonać spisu zaledwie 
około 809/,. 


INOTYP 


używany w dobrym stanie kupimy. 
Oferty do admin. „Dziennik Łódzki** 
pod „Spółdzielnia**. 


Widowiska łódzkie = 
STANĄ 


REPERTUAR. 


TEATR MIEJSKI: „Mieszkanie Zójki*. 
„Sprawa Dreyfusa”. 

TEATR KAMERALNY: „Hau Hau*. 
„Ona czy jej siostra*, 

TRATR POPULARNY: „Urwis*, 

TEATR W SALI GBYBRA: „Dom podrzutków*. 

MOMUS: „Już setny raz“. 

COCTAIL: — 


APOLLO: „Nib tungi*. 

ARS: „Przedwiośnie*. „Podwójne życie apasza* 

BAJKA: „Indyjski grobowiec”. 

CASINO: „Noce paryskie*. 

CAPITOL: „Kwiat Algieru“. 

CZARY: „Oszust z Texasu“, 

DOM LUDOWY: „Dziewczyna z plekła“, 

ERA: „Gehenna miłości* 

GRAND KINO: „Rozwódka*. 

LUNA: „Obława w Paryżu. 

MIMOZA: „Uwiedziona*. 

OAZA; „Goniec Napoleona*. — „Handel żywym 
towarem“, > 

ODEON: „Pan Cytryn z Pemeranji*. 

OŠWIATQWY: „Giełda miłości*, — „Więzień 
z Sing-Sing". 

PRZEDWIOŚNIE: „Janko muzykant”. 

PALACE: „On albo ja”, 

RESURSA: *„Spóźnióny romans* 

RAKIETA: „Księżniczka na urlopie”. 


+ SPLBNDID: „Miłość Żorżety*. 


ŚWIATOWID: I. „Za głosem serca". II, „Kon i 
Kelly na froncie*. 


UCIECHA: „Gehenna duszy“. 

WODBWIL: „Pan Cytryn z Pemeranji*. 
ZACHĘTA: „Parada miłości”. 

VENUS: „Triumf Cowboya*. Igraszka pieniądza 


Teatr Miejski. 


Dziś sobota i niedziela o godz. 4 po poł. 
po cenach zniżonych dwa ostatnie powtórze- 
nia powodzeniowej sztuki Bułhakowa „Miesz- 
kanie Zojki*. 

Dziś, jutro i pojutrze wiecz. historyczny, 
w barwnej inscenizacji Edmunda Wiercińskie- 
go „Sprawa Dreyfusa" w konoertowem wyko- 
naniu całego zespołu 


Teatr Kameralny. 
(ul. Traugutta X 1) 

Dziś, sobota o godz. 5-ej po poł. po raz 
75-ty oraz w niedzielę po południu przebój 
sezonu: „Hau Hau* x Michałem Zniczem. 
Ceny zniżone. 

Dziś i oodziennie wiecz. lekka, arcywesoła 
komedja R. Bracco „Ona czy jej siostra*, 


„Miss Hobbs”, 


Qzarowna komedja jednego z najznako- 
mitszych humorystów swiąta, Jerome-Jero- 
me'a, „Miss Hobbs* będzie najbliższą premjerą 
Teatru Kameralnego. Rolę tytułową kreuje 
Janina Macherska. 


Teatr Popularny. 
(Ogrodowa NM 18 tel. 178-00) 
Krotochwila w 3-ch aktach, Bohdaną Ka- 
terwy p.t. „Urwis* w opracowaniu reżyser- 
skiem p. Stanisława Skalskiego, grana będzie 
dziś w sobotę, dnia 12 b. m., o godz, 4 m. 15 
po poł. po cenach zniżonych. 
Wieczorem 0 gódz. § m. 16 wiecz. „Kx- 
press północny 133%. 


„Roznosicielka chleba”. 


W Teatrze Popularnym w sali Geycra 
Piotrkowska 295) dziś, w sobotę o dz. 
ej i 0-ej wieczorem dwa przedstawienia 

(ostatnie) wzruszającego „Domu Podrzutków*. 
W niedzielę trzy przedstawienia o godz. 3, 0 
1 9 wieczorem wesoły wodewil w 3-ch aktach 
ze śpiewami „Pod białym koniem". Wejście 
na widownię o każdej porze (jak w kinuch). 
Ceny od 30 gr, do 2 zł. 


Teatr liter-art. „MOMUS“. 

Dziś i w niedzielę ostatnie 2 dni teatr 
lit-rt. „Momus* wystawia wspaniałą jubile- 
uszową rewję p.t „Już setny raz..!* ze 
współudziałem całego zespołu w osobach pp. 
T. Gorłówny, N, Niewsklej, Dubrowskiej, Ko- 
bulanki; pp. J. Tuurydzkiego, M. Oryńskiego, 
M. Sielskiego, J. Jura, M. Rembosza, 4 momus- 
girls i duetu tanecznego Żadejki. 

Program ten jako jubileuszowy — spra- 
wil swym stałym bywalcom wielką nlespo- 
dziankę, nemesi jąc rewelacyjne mae 

io 2. 5,16 7.15, i 9.15. my 
miejso od 20 gr. do 2 złotych. 


KUONA R 
ua Pal tylko gilzy = 


„LUKSUSOWE“ 


wytwórni „ŚWIATOWID* 
ŁÓDŹ, Cegielniana 19, tel. 134-86. 


utd SA ok on Ac z ÓW 


„DZIENNIK ŁODZKI* 12.XIL.31. 


Ze wszystkich stolic świata. 


Raszyn nadawany przez stację amerykańską. 


Rewelacja dzisiejszego programu radjowego. 


Dziś, w sobotę, dnia 12 grudnia, 
radjosłuchaczy łódzkich czeka ogrom- 
na atrakcja radjowa. 


Między godz. 21—23.30 nadana zo- 
stanie międzynarodowa transmisja z 
okazji 12-lecia wysłania pierwszej de- 
peszy radjowej z Europy do Ameryki 
oraz ku uczczeniu imienia wielkiego 
wynalazcy Marconiego. 


Centralną stacją prowadzącą tę trans- 
misję będzie stacja w Schenectady w 
Ameryce. 


Transmisja ta rozpoeznie się od- 
bieraniem przez stację Schenectady 
audycji z kilkunastu państw europej- 
skich, z których każde nadawać bę- 
dzie w ciągu 8 minut właściwy dla 
danego, kraju utwór muzyczny. 

Wśród państw, które biorą czynny 
udział w tej transmisji — na jednem 


a rdzdeę be miejsc — znajduje się 
a. 

Program polski rozpocznie się czte- 
rominutowem przemówieniem maczel- 
nego dyrektora „Polskiego Radja* — 
p. Zygmunta Chamca, wygłoszonem 
w języku angielskim. 

Następnie orkiestra Filharmonicz- 
na, pod dyr. Grzegorza Pitelberga, 0- 
degra polonez z opery „Halka* —Mo- 
niuszki. 

Przez głośniki i słuchawki przesu- 
ną się audycje, ku uczczeniu Marco-. 
niego, całej litanji miast począwszy 
od największych stolic FORARO 
świata, skończywszy na nieznanye 
nam egzotycznych zakątkach dalekie- 
go wschodu i zakątkach odległych za- 
chodu: 

Usłyszymy: Nowy-Jork, Londyn 
Brukselę, Paryż, Berlin, Rzym, War- 


z 
Po 


Mała afera w P. U. P. P. 


Rozdawcy posad i zasiłków. 
Pomysłowy urzędnik przed sądem. 


Przed dwoma 
P. U. P. P. w Łodzi dotarło doniesienie, 
iż w filji tego urzędu przy ul. Matejki, 
dzieją się nadużycia. W wyniku prze- 
prowadzonych dochodzeń postawiono 
w stan oskarżenia 35-letniego Edwarda 
Malczewskiego 
skiego Ludwika. Obydwaj zasiedli wczo- 
raj na ławie oskarżonych sądu okręgo- 
wego w Łodzi. 

Akt oskarżenia zsrzucał podsądnym, 
że pobrali oni od Katarzyny Frontczak 
i Józefa Nawrockiego po 5 zł. za przy- 
łożenie na ich legitymacjach pieczątek, 
przez co uprawnił oboje do nielegalnego 


i JS2-letniego Pachow- | 


laty do kierownika | pobierania zasiłków, oraz iż po okazaniu 


się „skuteczności” z pieczątek, od pierw 
szej z wymienionych osób otrzymali 
20 złotych, zaś od drugiej (Nawrockie- 
go) — 15 złotych. ' 

Ponadto Malczewski i Pachowski po- 
bierali — według aktu oskarżenia — 01 
óżnych osób po 5 złotych za wyrobie- 
nie posady w magistracie. 

Posad tych oczywista, żaden z kan- 
dydatów nie otrzymał. 

Sąd, w wyniku rozprawy uniewinnił 
Malczewskiego zaś Pachowskiego skazał 
na 8 miesięcy więzienia. (p) 


Magistrat łódzki ustalił 


nowy 


czynsz dzierżawny 


dla budek ulicznych, straganów i szafek 
przenośnych. 


Na ostatniem posiedzeniu magistratu 
postanowiono (na wniosek wydziału przed- 
siębiorstw miejskich), iż wszystkie budki 
uliczne, tak jak i kioski, zgodaie z u- 
chwałą rady miejskiej z dnia 7-go kwiet- 
nia 1930 rokn, nie mogą zajmować prze- 
strzeni większej aniżeli 3 mtr, kwadr. 


Budki uliczne, tak jak i kioski, za- 
leżnie od miejsca ich nstawienia i wyso- 
kości obrotu pieniężnego, podzielone zo- 
stają na trzy kategorje, 

W związku z. powyższem magistrat 
ustalił wysokość ozynszu dzierżawnego 
na rzecz m. Łodzi, 


rocznie, TI kat.—zł, 220— rocznie, [II kat. 
—zł. 330—rocznie, 

Właściciele stragauów i szafek prze- 
nośnych opłacają po 10 groszy od każ- 
dego zajętego i rozpoczętego metra kwa- 
dratowego. 

Gdyby . budki, stragany lub szafki 
zajmowały więcej niż 3 metry kwadr. 
powierzchni— pobierany będzie za każdy 
dodatkowy metr kwadratowy czynsz 
dzierżawny w wysokości jak za pierwsze 
3 metry kw. w danej kategorji. 

Opłaty wspomniane obowiązywać bę- 
dą od 1-go stycznia 1932 roka. 

Uchwała wspomuiana podlega zatwier- 


dla budek ulicznych I kat, —zł. 110— | dzeniu Rady Miejskiej. 
EZ O ZOE O PORZ WE DA ZOZ W AZ LZ I Z A OE Z ZOA 


Zamach samobójczy 
bezdomnej. 


W dniu wczorajszym przy ul. Tram- 
wajowej obok domu Nr. 15 usiłowała 
targnąć się na życie 22-letnia Marja 
Krysiak bez zajęcia, bezdomna, wypija* 
jąc nieznaną truciznę. 

Wezwany lekarz miejskiego pogoto* 
wia ratunkowego po przepłókaniu de- 
speratce żołądka przewiózł ją w stanie 
ciężkim do szpitala miejskiego w Rado- 


goszczu. 
Przyczyną rozpaczliwego kroku brak 
środków do życia. (p) 


Z Tow. Spiewaczego 
„Chór Marjański". 


W niedzielę, 13 pavagia r. b. o go- 
dzinie 12.30 Chór Marjański przy ko- 
ściele św. Stanisława Kostki na mszy 
św. dla inteligencji odśpiewa „Zdro- 
Pa wiwa CE ów* fig: 

solowe wykonają p. p. B. No- 
wicka i Bug. Oalamski. . 


Nowy kierownik XII 
komisarjatu. 


Z Kowla został przeniesiony do Ło- 
dzi podkomisarz Leon Felczykowski, któ- 
ry został mianowany kierownikiem XIJ 
komisarjatu p. p. (p) 


Włamanie do hurtowni 
tytuniowej w Łasku. 


Nocy wczorajszej nieznani sprawcy | 


włamali się przy po nocy wybicia otwo- 
ru w murze od strony ogrodu do hur- 
towni tytuniowej w Łasku, mieszczącej 
się przy ul. ll-go Listopada 33, należą” 
cej do Jana Kwirana. Złoczyńcy skradli 
większą ilość wyrobów tytuniowych i 
blankietów wekslowych, poczem nieza- 
uważeni przez nikogo zbiegli. 

Kwiran stwierdził włamanie dopiero 
rano ò czem powiadomił policję, która 
w sprawie tej prowadzi energiczne do- 
chodzenie. 

Kwiran oblicza sobie straty na sumę 
zł. 10.000 zł. 


"=" yw 


szawę, Madryt, Tokjo, Rio de Janeiro, 
Manillę, Caracasę, Honolułu, Buenos- 
Aires, Sidney, Citawę itd. itd. 

Słuchacze polscy będą mieli moż- 
ność po raz pierwszy w historji ra- 
Sa słyszeć swój własny (war- 
szawski) program nie bezpośrednio 
przez Raszyn, a nadany przez antenę 
w Ameryce, któręj program będzie 
transmitowany drogą powietrzno-ka- 
blową. 

Będzie to zatem, jak widać atrak- 
cja radjofoniczna największej klasy! 

A zatem dziś o godz. 21.00. 


RADI 


Łódź 


13.15—1550 Przerwa. 

15.50—16.10 Płyty gramof. ż W-wy. 

1610—16.30 „Radjokronika* — wygł. dr. Mar- 
jan rg te (tr. z W-wy). 

16.30—17.10 Płyty gramof. z W-wy. 

17.10—17.35 Odczyt z Wilna p. t. „Dziwy psy- 
chologji* — wyglosi p. Jerzy Qstrowski. 

17.36—18.00 Koncert dla młodzieży (tr. z W- 

18.00— 11.35 Program dla dzieci, Słuchowisko 
z Wilna p. t. „Szęqzęśliwy książę* — po- 
dług Oskara Wilde'a. , 

18.25—18 50 Audycja z okazji Swięta Finlandz- 
kiego (tr, z W-wy). 

18.50—19.15 Rozmaitości, 

19.13—19.30 Komunikat Izby Przem.-Handlowe. 
w Łodzi i odczytanie programu na dzi 
następny i płyty gramofonowe. 

19.30—19.45 Kalendarzyk filmowy i repertuar 
teatrów i płyty gram. 

1945—20.00 Prasowy Dzieńnik Radj. z W-wy. 

20.00—20.16 „Na widnokręgu" — tr. z W-wy. 

20,15—21,00 Muzyka lekka, Ork. P. R. pod dyr" 
St. Nawrota, ig Łosiówny (pinga), An- 
toniego Iżykowskiego (piosenki) i Ur- 
stefn (akomp). (tr. z W-wy). 

21.00—29.30 Międzynarodowa transmisja z o- 
kazji 12-lecia wysłania pierwszej depeszy 
radjowej z Europy do Ameryki. W pro- 
ramie koncerty ze wszystkich stolic 
wiata, Szczegóły wyżej. 

23,30—24.00 Muzyka lekka i tan. (tr. z W-wy). 


Łódź 


"NIEDZIELA, dnia 13 grudnia 1931 r. 
10.15—11.46 Transmisja nabożeństwa z Krako- 
w 


u. 

1158—12.10 Sygnał czasu z Warszawy, hej- 
nal z Wieży Marjackiej w Krakowie — 
odczytanie programu na dzień bieżący i 
komunikat meteorologiczny. ~ 

12.15—14 00 Poranek symfoniczny z Filharmo- 
nji warsz. Wyk.: Orkiestra Filharmonji 
pod dyr. E. Latoszewskiego i Ela Kafar- 
ska (fortepian). 

14.00—15.00 Przerwa. 

15.00—15,55 Muzyka z Warszawy. 

15,55—16.20 Program dla dzieci. 1) Opowiada- 
nie 'mż. R. Porębskiego p. t. „Lot w stra- 
tosierę”. 2) Tygodnik radjowy „Co się 
dzieje na świeeie* (tr. z W-wy). 

16.20—1640 Muzyka z płyt gramof. z W-wy. 

16.40— 16,55 „Zdrowotne znaczenie działkowych 
ogródków rodzinnych* — wygłosi dr. Fr. 
Cieszyński (tr. z W-wy). 

16.55—17.15 Płyty gramof. z W-wy. 

17.15—17,30 Odczyt z Krakowa p. tyt. „Życie 
polskie na Śląsku przed stuleciem* — 
wygłosi p. K. Dobrowolski. 

owe 45 „Wiadomości przyjemne i poży= 

eczne*, 

1745—19.00 Koncert popularny w wyk. ork, 
Polic. Państ. pod dyr. A. Sielskiego, z u- 
działem J. Mechówny (sopran) i L. Urstein 
(akomp.) (tr. z W-wy). 

1900—19.20 Rozmaitości. 

19.20—19.40 Komunikat sportowy łódzki. 

19.30—19.45 Kalendarzyk filmowy, repertuar 
teatrów i odczytanie progr. na dzień nast, 

19.45—20,15 Słuchowisko ze Lwowa p.t. „Skąd - 
się te dziurki w serze szwajcarskim* 
podług Tucholskiego. 

20.156—21.46 Koncert popularny w wyk. orkie- 
stry P. R. pod dyr. J, ką rhcp, z u- 
działem M. Hołyńskiego (tenor) i L. Ur- 
stein (akomp.) (tr. z W-wy). 

21.45—22,00 Kwadrans literacki, Nowela urba- 
banistyczna M. Dobrowolskiego p. t. „Wy- 
padek* (tr, z W-wy). 

22.00— 22.40 Recital śpiew. H. Jaeckel, «komp. 
L. Urstein (tr. z tr-wy). 

2240—22.55 Komunikaty: ere i po- 
licyjny oras wiadom. = (tr. x W-wy). 

tane -wy. 


23.00—24.00 Muzyka lekka CZNA 2 W-wy. 


Nr. 86. 


...||uuzo | w 


„DZIENNIK ŁODZKRI* 12.XIL.81 


Nocne spacery za miastem. 


Banda zwyrodnialców 
przed sądem okręgowym. 


Czterej gwałciciele skazani na ciężkie więzienie. 


W dniu 1i-go kwietnia 1930 roku o 
godzinie 10 wieczoram do stojącej przy 
ul. Lutomierskiej przed bramą domu 
nr. 63 17-letniej Marji Grabskiej jej 
siostry, Genowefy i narzeczonego tej 08- 
tatniej Angustyniaka podszadł 21-letni 
Roman Załęcki, który zaproponował Ma- 
rji Grabskiej wspólną przechadzkę. Obo- 
je udali się w pole w kiernuku ulicy 
Ciemnej, gdy przechodzili przez łąkę Za- 
łęcki rzucił się na Grabowską, obalił 
dziewczynę i dopuścił się na niej gwałtu. 
Wówczas zbliżyli się do obojga śledzący 
ich od jdłuższego czasu koledzy Załęc- 
kiego, a mianowicie; 28 letni Franciszek 
Rokieiński, 23-letni Henryk Jezierski, 
brat jego 22-letni Czesław, 24-letni Mar- 
jan Banasiak i 23-letni Bolesław Wysoc- 
ki, którzy kolejno dopuśźuli się gwałtu 
na Marji Grabskiej, grożąc jej przy tem 
nożąmi i bagnetem. Niektórzy zwyrod- 
nialcy dokonali na zmaltretowanej dziew- 
czynie gwałtu parokrotnie. 

Bezprzytomną ofiarę zwyrodnialeów 
znaleźli przechodnie, którzy przenieśli ją 
do domu. Po przyjściu do przytomności 
Grabska złożyła zameldowanie w policji 
w stosunku tylko do osoby Romana Za- 
łęckiego, którego znała, pozostałych nie 
znała zupeinie, 

Przeprowadzone dochodzenie ustaliło 
nazwiska wszystkich osobników biorą- 


cych udział w masowem zgwałceniu, 
przyczem ustalono, że Rokiciński groził 
Grabskiej nożem, zaś Henryk Jezierski 
bagnetem. 

W dniu wczorajszym Roman Załęcki, 
Franciszek Rokiciński, Hsaryk Jezierski, 
Marjan Banasiak i Bolesław Wysocki 
zasiedli na ławie oskarżonych sądu okrę- 
gowego, który sprawę powyższą rozpa- 
trywał pod przewodnictwem sędziego Ha- 
lieckiego. 

Oskarżonych bronili: Banasiaka i Wy- 
sockiego—mec. Kobyliński, zaś pozosta- 
łych — adwokaci Maksymiljan Rubin i 
Labiński. 

Charakterystycznem tłem rozprawy 
był fakt dotychcas nieznany, gdyż roz- 
prawy prowadzone były przy drzwiach 
otwartych, jedynie zeznania poszkodowa- 
nej złożone były przy drzwiach zamknię- 
tych. 

Oskarżeni do winy nie przyznali się, 
twierdząc, iż Grabska złożyła fałszywe 
zameldowanie przez zemstę. 

Sąd skazał: 21-letniego Romana Za- 
łęcklego i 28-letniego Franciszka Roki- 
cińskiego po 5 lat ciężkiego więzienia, 
23-letniego Henryka Jezierskiego i 24- 
letniego Czesława Jezierskiego po 4 la- 
ta ciężkiego więzienia, pozostałych Ba- 
nasika i Wysockiego uniewinnił. (p) 


Zgubił ich... alkohol. 


Zuchwały napad rabunkowy 


na robotnika. 
Bandyci zrabowali... 20 zł. i butelkę wódki. 


W dniu wczorajszym w godzinach 
wieczorowych na powracającego z pra” 
cy do domu 22-letniego ładysława 
Pietrasa, mieszkańca ws: Wólka Rusie- 
cka gm. Brzeźnica, pow. radomszczań* 
skiego napadło w pobliżu wsi Busiczki 
trzech uzbrojonych w rewolwery ban- 
dytów, którzy zażądali od Pietrasa wy- 
dania im posiadanej gotówki. Pietras, 
pod groźbą rewolwerów, wydał im po- 
siadaną przy sobie gotówkę w kwocie 
zł. 20, bandyci jednak nie zadowolili się 
tem i po dokładnem zrewidowaniu ubra- 
nia znaleźli w kieszeni Pietrasa butelkę 
wódki, którą także zabrali. 

Piettas po dojściu do najbliższego 
pospan policji zameldował o napa- 

ie. 


Ofiary ślizgawicy. 

Obok domu Nr. 7 przy ul. Jerozo* 
limskiej 62-letni Pinkus Szuster (bez 
zajęcia) zamieszkały przy ul. Jerozolim= 
skiej 7, powracając do domu poślizgnął 
się tak nieszczęśliwie, że padając uległ 
złamaniu prawej nogi. 

Drugi wypadek miał miejsce przy ul. 
11-go Listopada obok domu Nr. 129, 
gdzie upadł z powodu  ślizgawicy 40 
Leon Stach robotnik, zamieszkały na 
Zdrowiu przy ul. Chłopickiego 3, Stach 
padając uległ złamaniu lewej nogi. 

W obu wypadkach wezwany lekarz 
pogotowia ratunkowego po udzieleniu 
pomocy ofiarom ślizgawicy przewiózł ich 
do domów. 


Koncert w Gimnazjum 
Miejskiem. 

w EX dnia 13 b. m; o godz. 
5 pp, w auli Gimnazjum Miejskiego 
(Sienkiewicza 46) odbędzie się koncert 
zorganizowany staraniem Koła Naukowe- 
go Uczniów. 

W programie: występy orkiestr sym- 
fonieznej i dętej, jazz-bandu, oraz so- 
lowe. 

Wstęp dla uczniów 50 gr. 

Bogaty i interesujący program oraz 
niska cna wstępu, powinna przyciąg- 
nąć rzesze uczniowskie, żądne, taniej 
kulturalnej rozrywki, 


Zorganizowany natychmiast pościg 
policyjny dał pozytywne rezultaty, po- 
nieważ wszyscy trzej bandyci zostali 
zatrzymani w odległości jednego kilo- 
metra od miejsca napadu. 

Zbóje na skraju lasu raczyli się zra- 
bowaną wódką. 

Zatrzymanymi okazali się 25-letni 
Leon Bednarek, 24-letni Piotr Włodar- 
czyk i 25-letni Franciszek  Kluczny 
wszyscy synowie zamożnych wieśniaków 
ze wsi Brusiczki. 

Bandytów okuto w kajdany i prze- 
wieziono do więzienia w Radomsku, 
do dyspozycji władz sądowo - śledczych. 

edztwo przeciwko bandytom pro- 
wadzone jest w trybie doraźnym. (p) 


Powrót wojewody 
Jaszczołta. 


W dniu wczorajszym powrócił z War- 
szawy, gdzie bawił w sprawach służbo- 
wych, wojewoda Władysław Jaszczołt 
i objął urzędowanie. 


Zamiast życzeń świą- 
tecznych. 


Wojewódzki komitet do syraw bezro- 
bocia w Łodzi, przeprowadza obecnie 
na terenie całego Województwa propa- 
gandę by zamiast przesyłania życzeń 
świątecznych i noworocznych, składano 
ofiary na rzecz bezrobotnych. 

Komitet zaleca przytem, ażeby oso- 
by, zajmujące czołowe stanowiska urzę- 
dowe i społeczne, stworzyły pierwszą 
listę ofiarodawców. 


W sprawie ubezpiecze- 
nia robotników na sta- 
rość. 


Jak już donosiliśmy w lokalu związ- 
ku „Praca“ odbyło się zebranie w spra- 
wie zbierania podpisów pod petycję w 
sprawie ubezpieczenia robotników na 
starość, . 

W sprawie tej do Ministerstwa 
Pracy i Op. Sp. wyjechał w dniu wczo- 
rajszym do Warszawy p. poseł Waszkie- 
wicz. (p) 


Str. 7. 


O zryczałtowanie podatku obrotowego 


dla rzemieślników. 
Uchwały zjazdu Izb Rzemieślniczych. 


Onegdaj obył się zjazd Izb Rze- 
mieś niczych na którem poruszona była 
sprawa zwrócenia się do czynników 
miarodajnych, w sprawie przyjścia z po- 
mocą rzemieślnikom, płacącym podatek 
obrotowy i wydania w tym celu odnoś- 
nych przepisów wprowadzających dla 
tego rodzaju płatników ryczałt w płace- 
niu podatku obrotowego. 

Po dłuższej dyskusji opracowano 
memorjał, który Rada Izby Rzemieślni- 
czej stwierdza: 

1) że należy wprowadzić zasadę ry- 
czałtowej płatności podatku obrotowego 


przez rzemieślników, według dochodów 
zsumowanych z ostatnich trzech lat, t. 
zn. 1928, 29 i 30 przy zastosowaniu je- 
dno procentowej stawki obrotu, 

2) granica dolna opodatkowania ry- 
czałtowego mogłaby mieć zastosowanie 
dopiero przy dochodzie rocznym 
3.000 zł. górna zaś do 50.000 zł. przy 
ustaleniu przeciętnej, mającej być pod- 
stawą wymiaru ryczałtu przyczem win= 
ne być wzięte pod uwagę również od- 
wołanie płatników, rekurujących przeciw 
wymiarowi. 


O nieuczciwą konkurencję. 


Sensacyjny proces w łódzkim 


sądzie handlowym. 
„Zyrardów'* - contra Z. Z. P. „K. Scheiblera 
i L. Grohmana*. 


W grudniu 1929 r. wpłynęła do 
Wydziału Handlowego Sądu Okręgo- 
wego w Łodzi, skarga „Towarzystwa 
Zakładów Żyracdowskich Sp. Akc.* 
z siedzibą w Warszawie, przeciwko 
Zjednoczonym Zakładom Przemysło- 
wym K. Scheibler i L. Grohman, Sp. 
Akc. w Łodzi (Targowa 65) o zobo- 
wiązanie firmy „K. Scheibler iL. 
Grchman* do natychmiastowego za- 
niechania produkcji i sprzedaży wy- 
robów naśladujących wyroby powo- 
dowej firmy, zasądzenie na rzecz Tow. 
Zakł. Żyrardowskich zł. 10.000, a 
przedewszystkiem zabezpieczenie po- 
wództwa przez nałożenie pieczęci na 
wyroby pozwanej firmy, znajdujące 
się w jej magazynach oraz składach. 

W skardze powodowej Tow. Zakła- 
dów Żyrardowskich nadmieniło, iż 
w przemyśle tekstylnym jest jedną 
z najstarszych firm w kraju i wyspe» 
cjalizowało się w ciągu 100 lat swego 
istnienia w dziale towarów t. zw. bia- 
łych, lnianych i Iniano-bawełnianych. 


Wielkim rozwojem swej produkcji, 
solidnością wyrobów, rozgałęzieniem 
sieci handlowej opanowało stopniowo 
rynek bezkonkurencyjnie i do tego 
stopnia wyrobiło wielkim wysiłkiem 
przyzwyczajenia i gusta konsumentów, 
że niektóre najbardziej rozpowszech- 
nione typy jej wyrobów w szerokivi 
obrocie zyskały nazwę rodzajową ży- 
rardowskich. 


Giełda warszawska. 
Urzędowa ceduła giełdy walutowej 
z dn. 11 grudnia 1931 roku. 


GOTÓWKA. 
Dolary 8.90,50 


CZEKI. 
Gdańsk 178.70 
Holandja 860.75 
Londyn 29.70, 29.75 
N.-York czeki 8.917 
N,-York cabel 8.924 
Paryż 35.07 
Praga 26.42, 26.41,50 
Szwajcarja 173.90 
Berlin 211— 


AKCJE. 
B-k Polski 104, 105 


PAPIERY PAŃSTWOWE I LISTY 
ZASTAWNE. 

3% poż. budowlana 29,75, 29.50 

4% inwestycyjna 77.50 

= seryjna 84.50 

5% konwersyjna 40— 

5% kolejowa 40.00 

4% dolarowa 42.50, 42.25 

1% stabilizacyjna 52.50, 52 23 

8% B. G. K. 94-— 

8% B. G. K. (budowl.) 93 

4!/,% ziemskie zł. 39.50 

41'/,% m. Warszawy 46,25 

8% m. Warszawy 61.50, 60.60, 60.75 

8% m. howy 55,50 

10% m. Lublina 70.50 

8% m. Łodzi 58.50, 58.70 


Mniejwięcej w roku 1927 firma 
„Zjednoczone Zakłady Przemysł. Schei- 
bler i Grohman“ wprowadziła u sie- 
bie działy produkcji tych samych to- 
warów. 

„Żyrardów* zarzucał dalej w swej 
skardze firmie „Scheibler i Grohman*, 
iź wyroby jej były naśladowane w naj- 
drobniejszych szczegółach, zaś naśla- 
downictwo to miało dotyczyć specjal- 
nie najbardziej popularnych towarów, 
t. zw. „kurantowych*, t. j. ręczników, 
ścierek, płótna na prześcieradła, na 
płachty i worki, płótna dla krawców 
drelichów i krośniaków, które obecnie 
są najłatwiejsze do zbytu i produkuje 
się je w stosunku do innych wytobów 
w największych ilościach. 

„Ayrardów* miał wskutek tego po- 
nieść b. duże straty. 

Do sprawy powołano kilku bie- 
głych-rzeczoznawców. 

W dniu wczorajszym sprawa powyż- 
sza znalazła się na wokandzie Sądu 
Handlowego, po złożeniu opinii biegłych 
i parokrotnem odroczeniu jej. 

Pełnomocnik powodowej firmy — 
obrońca Dzteniakowski popierał powództ- 
wo i wyjaśnił, że roszczenie Żyrardowa 
opiera się niena ustawie o ochronie to- 
warowych znaków, lecz na ustawie z 
roku 1926 o zwalczaniu nieuczciwej 
konkurencji, powołując się przytem na 
pierwszy art. tej ustawy, na podstawie, 
którego przedsiębiorca może domagać 
się, by konkurent zachował się lojalnie 
i nie wdzierał się niedozwolonymi spo- 
sobami w jego klijentelę. © 

W odpowiedzi adwokat Kinderman, 
pełnomocnik firmy „Scheibler i Groh- 
man“ wnosił o oddalenie powództwa i 
zasądzenie kosztów, oraz wyjaśnił, iż 
przeciwnik zmieszał pojęcia zawarte w 
ust. o ochronie znaków towarowych i 
ustawie o nieuczciwej konkurencji. Art. 
na który powoływał się pełnom. Żyrar= 
dowa mówi o wprowadzeniu w błąd lub 
o wywołaniu błędnego mniemania, cze- 
„go nie można zarzucić firmie „Scheib= 
ler i Grohman“, Powoływał się przytem 
na wyjaśnienia znawców. Ponadto ad- 
wokat Kinderman nadmienił, iż wolno 
pozwanej firmie robić ten sam wzór, bo 
to nie jest wzór oryginalny, lecz stan- 
dardowy, takie n. p. ręczniki lniane na 
całym świecie wyglądają jednakowo. 

Ceny żyradowskie na wyroby lniane 
były zbyt wygórowane i z tego też po- 
wodu firma „Scheibler i Grohman“ zy- 
skała powodzenie w swej produkcji. 

Wreszcie ostatni zarzut postawiony 
firmie „Scheibler i Grohman, iż sprze- 
dawała swe wyroby taniej— był zdaniem 
adwokata Kindermana — nieistotny, gdyż 
dozwoloną jest przecież konkurencja. 

Sąd referował wyrok, mocą którego 
powództwo Tow. Zakładów Żyrardow= 
skich, Sp. Akc., oddalił i zasądził od 
niego na rzecz Zjedn Zakładów Przem. 
K. Scheibler i L. Grohman Sp. Akc. 
100 zł. kosztów sporu. 


kunijie towary krajone, 
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Dwa dni zawodów spor- 
towych. 


Boks. 

Dziś o godz. 18-ej w sali Heleno- 
wa toczy się w dalszym ciągu turniej 
pięściarski dla nowicjuszy, pod nazwą 

pierwszego kroku*. Turniej ten za- 
kończony zostanie jutro od godz. 11 
i od godz. 18-ej. 

Gry sportowe. 

Dziś od godz. 16-ej w salach Gim- 
nazjum Niemieckiego — Al Kościusz- 
ki 63 i Szkoły Powszechnej przy uli- 
cy Zagajnikowej 54 odbędą się 2 wiel- 
kie imprezy z udziałem szkolnych 
drużyn męskich i żeńskich piłki ko- 
szykowej i siatkowej. 

Jutro na boisku przy ulicy Nowo- 
Targowej 24 finałowy mecz koszy- 
kówki o mistrzostwo klasy B. między 
męskiemi drużynami Makabi i K. S. 
Geyer. 

W sali Ośrodka W. F, od godz; 1b 
— dalszy ciąg zawodów w Siatkówkę 
o puhar PZGS. 

Pływanie: 

Jutro o godzinie 17.30 w basenie 
zgierskim S. S. Triamf organizuje 
międzyklubowe zawody pływackie z 
udzialem zawodników klubów łódz- 
kich i zgierskich. 


Mistrzostwa Łodzi i War- 
szawy w hokeju. 


Zarząd Warszawskiego Okregowe- 
go Związku Hokeja na lodzie posta- 
nowił, iż tegoroczne mistrzostwa kla- 
sy A i B będą rozegrane w jednej 
rundzie. 

Nie dotyczy to podokręgu łódzkie- 
go, który, o ile oczywiście warunki 
atmosferyczńe pozwolą, odbędzie swe 
rozgrywki w 2-ch rundach. Przy u- 
dziale 4-ch drużyn (ŁKS. Union, 
Triumf, Makabi) trzeba będzie odbyć 
12 gier (każda drużyna po 6 meczów) 
zajęłoby to 6 terminów. Ponieważ tru- 
dno przypuszczać, aby mróz stale do- 
pisywał, hokeiści łódzcy będą musieli 
się śpieszyć i rozgrywać zawody 
dzień po dniu. 

Mistrz klasy B. WOZH. na lodzie 
rozegra dwa finałowe spotkania z mi- 
strzem Łodzi, przyczem wyłoniony 
mistrz klasy B całego okręgu war- 
szawskiego spotka się w decydującem 
spotkaniu w dwu rozgrywkach z dru- 
żyną stojącą na ostatniem miejscu w 
tabeli klasy A. 

Ponieważ warszawska klasa B. jest 
bardzo silną (Skra, Warszawianka, 
ZASS.), mistrzowi Łodzi ciężko będzie 
zaawansować do klasy A. 

Gdyby się to jednak nie udało 
Łódź nic na tem nie traci, gdyż z 
pewnością już w sezonie 1932-3 stwo- 
rzy sobie własny okęg z dwiema kla- 
sami: A i B. 


Mecz hokejowy 
Sląsk — Poznań. 


Jutro na sztucznem lodowisku w 
Katowicach rozegrany zostanie miecz 
hokejowy pomiędz użynami repre- 
zentacyjnemi Sląska i Poznania. 

Drużyna poznańska jest zestawio- 
na następująco: Muszyński, Urbań- 
ski |, Stanek, Urbański II, Ludwiczak, 
Warmiński, Zieliński. Leśniak. 


Troppauer E. V. 


w Katowicach. 


W sobotę i niedzielę 19 i 20 b. m. 
nasz reprezentacyjny team hokejowy, 
występujący pod firmą Warszawy ro- 
zegra dwukrotnie zawody z drużyną 
niemiecką Troppauer Eislauf-Verein z 


i pitam będzie urozmaiconą po- 
kazami jazdy sztucznej z udziałem 
młodocianych łyżwiarzy wiedeńskich: 

f „, Holemanem, Limbardta, 
ml T Rostolda, 
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Wiadomości sportowe. 
Enei e R PRZEZRZ W O: 


Kalendarzyk sportowy 
automobilistów. 


Podczas maz: dorocznego auto- 
mobilowych klubów ustalono kalenda- 
rzyk imprez na rok 1932 następująco: 

10. I. jazda zimowa w Poznaniu. 

13 i 14. I[. zjazd zimowy, jazda 
zimowa i wyścig torowy w Zakopa- 
nem. 

15. V. zjazd gwiaździsty do Pozna- 
nia, 16. V, pościg za samolotem. 

12, VI. międzynarodowy wyścig 
okrężny we Lwowie. 

19—26. VI. raid międzynarodowy 
dokoła Polski, Automobilklubu Polski. 

Z TĄ oce Gdyni. 

21. „ miedzynarodowy wyści 
Tatrzański. ú z $ 

10. IX. zjazd gwiaździsty do Ło- 
dzi, 11. IX. wyścig w Łodzi. 

18—20. IX. trzydniowy raid pań. 

2, X. wyścig płaski na Sląsku. 

W połowie października — raid na 
mieszance spirytusowej. 

Jak widzimy, Łódź jest również 
uwzględnioną w terminarzu. 


Na ringu bokserskim. 


Najbliższą poważniejszą imprezą 
bokserską w kraju będzie mecz fina- 
łowy o drużynowe mistrzostwo Polski. 
Mecz ten odbędzie się dziś w Pozna- 
niu. Na ringu staną zespoły poznań- 
skie) Warty i śląskiego BKS. 

W niedzielę, 20 b. m. odbędzie się 
w Warszawie ciekawy mecz między- 
państwowy, Warszawa — Poznań. 
Obie reprezentacje wystąpią w najsil- 
niejszych składach. 

W dniu 2 stycznia 1932 roku bok- 
Serska reprezentacja Wrocławia wal- 
czyć będzie na Sląsku, a nazajutrz — 
w Warszawie. 

Nasuwa się pytanie czy nie zawie- 
le spotkań międzyokręgowych? Związ- 
ki Okręgowe wpadły w zapał organi- 
zowania podobnych meczów, a kluby 
nie mogą wskutek tego zarobić sobie 
poprostu na sprzęt i instruktora. 

Zasada — „Związki dla klubów* 
została odwróconą. Dziś kluby poto 
istnieją, aby pracować na związki. 


10-lecie kobiecej lekko- 
atletyki. 


W roku przyszłym upływa 10 lat 
od chwili rozpoczęcia we Lwowie 
pierwszych kobiecych zawodów lekko- 
atletycznych, Zarząd PZLA. zamierza 
uczcić ten jubileusz przez urządzenie 
we Lwowie kobiecych mistrzostw Pol- 
ski, albo meczu kobiecego z Czecho- 
słowacją. O ile mecz z Czechami do- 
szedłby do skutku, urządzonoby mi- 
strzostwa kobiece w Łodzi, mistrzo- 
stwa męskie w Warszawie, a dziesię- 
ciobój prawdopodobnie na Sląsku. 

Urządzenie kobiecych mistrzostw 
Polski w Łodzi niewątpliwie byłoby 
bardziej celowem, niż zorganizowanie 
podobnej imprezy we Lwowie, który 
ostatnio nie brał wogóle udziału w o- 
gólnopolskich zawodach kobiecych. 

Bliskość Łodzi od Sląska, Warsza- 
wy i Poznania, gwarantuje powodze- 
nie mistrzostw w naszem mieście. 


Pogrom piłkarzy 
hiszpańskich w Londynie. 


W Londynie rozegrany został w 
obecności 50.000 widzów oczekiwany 
z ogromnem zainteresowaniem całego 
świata sportowego mecz mi ań- 
stwowy Anglja — Hiszpanja. yni- 
ku təgo meczu oczekiwano z ogrom- 
nem naprężeniem, gdyż zawody te 
miały być miernikiem sił footbalu 
angielskiego i kontynentalnego. Po 0- 
statnich bowiem porażkach, jakich do- 
znały poszczególne drużyny piłkarskie 
na mp pepe w persia niemieckiej, 
austrjackiej i czeskiej ukazywały się 
już często głosy na temat rzekomego 
spadku klasy angielskiej, której pił- 
karstwo kontynentalne miało. omo 
nadążyć, a nawet perem neer To 
skłoniło angielski Związek piłki noż- 
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Pięciolecie pracy P. W. Kobiet 


na terenie m. Łodzi. 


W dniu jutrzejszym Łódzkie Koło 
Lokalne Organizacji Przysposobienia Ko- 
biet da Obrony Kraju obchodzić będzie 
5-lecie pracy P, W. K. na terenie szkół. 

Doświadczenie minionej wojny każe 
kobietom pomyśleć o przyszłości — 
wynikiem tego jest stworzenie, przez 
jednostki zasłużone w Ochotniczej Legji 
Kobiet, Komitetu Społecznego Przyspo- 
sobienia Kobiet do Obrony Kraju, do 
którega przyłączyły się różne stowarzy” 
szenia, jak: Związek Strzelecki, Związek 
Harcerstwa Polskiego, Koło Polek, Pol- 
ski Biały Krzyż, Polski Czerwony Krzyż 
i t. p. Komitet prowadzi pracę P.W.K,, 
organizuje obozy. 

Po obozach w 1925 r. pierwszego 
grudnia — Ministerstwo W. R. i O. P, 
zezwala Komitetowi zawiązać parę huf- 
ców szkolnych „tytułem próby“. Próba 
z hufcami wypadła pomyślnie i od tej 
chwili praca rozwija się bez przerwy. 
Za przykładem Warszawy idą: Wilno, 
Kraków, Lwów, Lublin i t. d. 

W roku 1927 na zebraniu dyrektorów 
Szkół w Kuratorium Łódzkiem p. dyr. 
Państwowego Gimnazjum wysunęła pro- 
a= z 


jekt prowadzenia P. W. K. na terenie 
Łodzi. W tymże roku zaraz przeprowa- 
dzono pogadanki o celach i zadaniach 
P.W.K. w szkołach państwowych. Praca 
ta rozszerzała się stopniowo. W 

1929 r. zostało założone Koło Lokalne 
P. W. K. w Łodzi, na przewodniczącą 
którego wybrano dyrektorkę państwo- 
wego gimnazjum dr. Pachucką. Praco- 
wano w poszczególnych sekcjach, jak 
propagandy, świetlicowej, sportowej itp. 
Hufce były prowadzone przez siły ko- 
biece. W świetlicy ogniska P. W. Kobiet 
wygłaszano odczyty z dziedziny wycho- 
wania obywatelskiego. 

Z każdym rokiem zwiększa się liczba 
instruktorek, a przez to powstają oddzia- 
ły w szkołach dokształcających wieczo- 
towych, oraz oddziały pozaszkolne. Licz” 
ba członkiń wzrasta z 8-miu w począt- 
kach ruchu do kilkuset. 

Co roku dziewczęta z P. W. Kobiet 
wyjeżdżają do obozów letnich, przyspa” 
sabiając się do obrony kraju t zapra- 
wiają w ćwiczeniach wych. fiz. oraz 
różnych gałęziach sportu. 


Pogadanki II kursu radjowego 
Ludowo - Rolniczego uniwersytu. 


Na program rolniczy w przyszłym 
tygodniu składa się szereg ciekawych 
pogadanek Il kursu Radjowego Uniwer= 
sytetu Ludowo-Rolniczego. 

Większość pogadanek kursu tego 
traktuje o hodowli drobiu, reszta wy- 
czerpuje takie tematy, jak nawożenie 
nawozami zielonemi i pomocniczemi, 
uprawę roli i t. d. 

Program  Radjowego Uniwersytetu 
Ludowo-Rolniczego, ułożono w ten spo* 
sób, że choć poszczególne kursy mają 
swój specjalny charakter, to jednak każ- 
dy kurs jest jakby uzupełnieniem po- 
przedniego. Z tego wzgędu radjosłu- 
chacze chcący z wykładów Uniwersytetu 
odnieść należytą korzyść, słuchać muszą 
pilnie wszystkich bez wyjątku wykładów. 

Wykłady .Uniwersytetu rozłożono w 
bieżącym tygodniu jak następuje: „Wy- 
chów jałowizny — jak dojść do dobrej 
krowy* — inż. Chmielecki, „Pługi i ich 
wybór” — prof. St. Biedrzycki, „Dobór 
i użytkowanie materjału rozpłodowego 


bydła" —inż. M. Kwasioborski, „Spulch= 
nianie gleby i narzędzia" — prof. St. 
Biedrzycki, „Konkursy hodowców drobiu 
i konkursy wychowu kur" — inż. J. Czy 
żewski, „Organizacja zbytu drobiu i pie- 
rza” — dr. E. Tomaszewski, „Bronowa* 
nie i wałowanie* — prof. St. Biedrzycki, 
„Chów, żywienie i pielęgnacja ptactwa 
wodnego" —Marja Karczewska, „Uprawa 
piasków "— prof. J. Mikułowski- Pomorski, 
„Znaczenie uprawy roślin pastewnych 
i korzyści jakie z nich osiągamy" — inż. 
W. Chmielecki, „Dalszy ciąg pogadanki 
o nawozach*— prof. Mikułowski-Pomor= 
ski, „Organizacja i związki hodowlane — 
inż. M. Kwasieborski, „Organizacja zby- 
tu jaj"—p. A. Zachar, „Podwórze i go- 
spodarstwo podwórzowe” —inż. W.Chmie* 
lecki. 

Poza wykładami Uniwersytetu, dnia 
17. XII. o godz. 12.15 Dyr. Giełdy Mię- 
snej p. Jerzy Bułhak wygłosi odczyt p. t. 
„Z pracy Giełdy Mięsnej*. 


Wieloryb wykopaliskowy. 

Jak donosi prasa sowiecka, lekarz 
ekspedycji komitetu Północy, Szubiń- 
ski wykrył na półwyspie Jamal, w 
środkowej części wschodniego wybrze- 
ża ujścia rzeki Obi, olbrzymiego wie- 
loryba wykopaliskowego. Ogromne to 
zwierzę zachowało się doskonale na 
głębokości 1 mtr., a to dzięki wiecz- 
nemu mrozowi, panującemu w tych 
okolicach. Jak wyjaśnił dr. Szubiński, 
wieloryb był znaleziony właściwie 
przez Samojedów już dwa lata temu. 
Od tego czasu Samojedzi wydobywalł 
z ziemi kawałki tłuszczu wielorybie- 
go, służącego im za przynęte przy 
polowaniu na białe lisy, 

Po znalezieniu wieloryba dr. Szu- 
biński wysłał kawałek tłuszczu wie- 
lorybiego dla zbadania do Moskwy, 
do laboratorjum muzeum zoologiczne- 
go. oraz do Akademji nauk U SE 

u Przypuszczają, na podstawie 
Er ara i badań tłuszezu, że wielo- 
SE ten żył w bardzo odległych cza- 


nej do zaproszenia po raz pierwszy 
do siebie reprezentacji Hiszpanji, cie- 
szącej się doskonałą opinją wsród 
sfer piłkarskich Europy. 

I rzeczywistość zadała kłam zbyt 
pochopnym sądom, albowiem drużyna 
angielska pokonała reprezentację Hisz- 
panji w miążdżącym stosunku 7:1 
(3:0). Nie pomógł" nawet i doskonały 
Zamorra w bramce. Zawiodła linja 
obronna Hiszpanów, którzy nie mogli 
się oprzeć pięknym kombinacyjnym 
atakom angielskim. 

Supremacja Anglików została za- 
tem dobitnie potwierdzona! 


Samobójstwo starca 
ze wstrętu do dzisiejszego 
świata. 

W Dreńskim-Karlovasu popełnił sa- 
imobójstwo we własnem mieszkaniu — 
jak donoszą z Białogrodu — 94-letni 
duchowny prawosławny, Dymitr Ra- 
varac. r 

Sród papierów. jego znaleziono E 
miętnik i notatki, z których wynika, 
że popełnił samobójstwo ze wstrętu 
do dzisiejszego Świata. 

W notatnikach tych i w pamiętni- 
ku rozgoryczony starzec skarży się 
na zgniliznę obyczajów dzisiejszych 
i stosunków społecznych, które odbie- 
rają mu wszelką ochotę do dalszego 
życia i do których przyzwyczaić się 
nie może, choć widział i przeżył już 
tak dużo. 


Przedwieczne studnie. 


W Egipcie znajdują się dotychczas 
studnie do czerpania wody z Nilu w ta- 
kim stanie, w jakim znajdowały się przed 


„pięciu tysiącami lat. 


Studnie takie składają się tylko z żó- 
rawia, na którego końca wisi naczynie 
gliniane. Przez nachylanie żórawia czerpie 
się z Nilu wodę, używaną do nawadnia- 
nia pól wobec bardzo rzadkich deszczów 
w krainie faraonów. ą 

Zamożniejsi jednak fellahowie używa- 
ją do tego celu wielkich kół drewnianych, 
obracanych przez woly, a zaopatrzonych 
w częrpaki. 'Skrzyp tych kół stanowi 
charakterystyczną odwieczną melędję brze- 
gów rzeki Egipcjan. 
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Sąd Okręgowy w Łodzi. 


Wyrokiem z dnia 4 grudnia 1931 postanowił: 


1) ogłosić upadłość firmie „Józef Hajek i Syn* oraz jej 
wspólnikom Józefowi Hajekowi i Pawłowi- Włodzimierzowi Ha- 
jekowi. 

3 2) chwilę otwarcia upadłości oznaczyć na dzień 28 listo- 
¡pada 1931 r. tymczasowo. 

3) zamianować Sędzią Komisarzem Sędziego-Handlowego 
Pawła Seipelta, 

4) zamianować kuratorem upadłości adw. Władysława Ro- 
zenblata, 

5) oddać upadłych pod dozór policji z obowiązkiem mel- 
dowania się raz w tygodniu, 

6) nakazać opieczętowanie kantoru, składów, kasy, ksiąg, 
zbioru dokumentów, rejestrów, papierów, ruchomości i rzeczy 
upadłych gdziekolwiek się one znajdują, 

7) dokonać publikacji wyroku zgodnie z przepisami 
457 K. H, 

8) uskutecznić wpis w rejestrze handlowym na zasadzie 
art. 2 p. 4 dekretu z dnia 7 lutego 1919 r. 

9) wyrok opatrzyć rygorem tymczasowej wykonalności, 

10) odpis wyroku zakomunikować Prokuratorowi przy Są- 
dzie Okręgowym w Łodzi. 

Łódź, w grudniu 1931 roku. P 

Kurator upadłości. Adwokat: Władysław Rozenblat. 
' Z mocy art. 476 K. H. wzywam wierzycieli firmy „Józef 
Hajek i Syn* oraz jej wspólników Józefa Hajeka i Pawła- Wło- 
dzimierza Hajeka, aby w dniu 15 grudnia 1931 r. o godz. 12 
rano stawili się osobiście lub przez pełnomocników w Sądzie 
Okręgowym w Łod i, pokój nt. 15, celem wyboru kandydatów 
na syndyków tymczasowych. 

sędzia Komisarz: Paweł Seipelt. 


4154 AS SAR SAD SAB TAD S 


art. 


Syndycy tymczasowi 


masy upadłości f-my „Majer Eisner i S-ka“ oraz Ma- 
jera Kisnera i Szulina Bialera komunikują, że Sąd 0O- 
kręgowy w Łodzi wgWydziale Handlowym decyzją z 
dnia 30.X.1931 r. wyznaczył nowy dwu-miesięczny ter- 
min prekłazyjny do sprawdzenia wierzytelności, zaś Sę- 
dzia Komisarz wyznaczył termin sprawdzenia na dzień 
7 stycznia 1932 r. o godz. 11 rano w Sądzie Okręgo- 
wym w Łodzi przy Placu Dąbrowskiego 5, pokój 15. 

Wierzyciele, którzy sprawdzeń nie dokonają, ule- 
gną skutkom art. 518 K. H. 


Syndycy tymczasowi 


(—) Henryk Krukowski, Adwokat. 
(—) Alfred Viallet. 


SZKŁO OKIENNE | 


ornamentowe, surowe, matowe oraz szkle- 
nie budowli. Djamenty do rżnięcia szkła 


poleca po cenach niskich 


J. OLEJNICZAK 


ŁÓDŹ, ul. Główna 14, telef. 130-04. 
UWAGA: Szkłi inspektowe w wielkim wyborze. — 


Homeopata 


Dr. Miehał Geller 


przeprowadził się 


na ul. KOPERNIKA Nr. 49. 
TEL. 245-50. 
przyjmuje we wszystkich chorobach od 9—1 
1 od 4-7, 


Koncesjonowana Szkoła Tańców 
Towarzyskich 


B. Libowicza 


ul. Sienkiewicza 15, tel. 145-22. 


Wyucza tańców nowoczesnych, salonowych 

podług najnowszej metody, a także najnow- 

szego tańca „RUMBA“ w grupach i pojedyńczo 

bez względu na zdolności. Wyczerpujących 

informacyj udziela kancelarja szkoły w godz. 
od 11—1 pp. i od 5—10-ej wieczorem. 


Koncesjonowana Szkoła Tańców 
Towarzyskich 


J. Wajntrauba 


ŁÓDŹ, ul. Kilińskiego Nr. 44 
(2-gie podw. parter). 
Wyucza praktycznym sposobem bez względu 
na zdolność najnowszych tańców obecnych, 
a w pierwszym rzędzie znany na całej kuli 
ziemskiej taniec „RUMBA”. 
Przyjmuje w kompletach i pojedyńczo. 
Informacje i zapisy przyjmuje od godz. 10 r. 
do 11 wieczór. 


Prywatne 
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Targowa Nr. 6. 
Z wieloletnią praktyką według meto- 
dy sławnych uczonych z wieku XVI i XVII, 


III a 


J. Dębiński, Kilińskiego 15, 


wyucza, bęz względu ma zdolności maj- 
nowszych tańców, m. in, nowoczesnego tańca 


7 £ r jak Hagena Praetariusa i inuych, który 
li H u AA alr? sry „RUMBA* 
l Poraz pierwszy w Łodzi. Humor!!! śmiech!!! sensacja!!! przepowie ci z ręki, fotografij, charakte- | i ekoje odbywają de DA" Patach I pojedyà- 
Film pod tytułem: ru pisma. Ważne zdarzenia i wypadki | czo. Informacyj udziela się prywatnie ulica 
| na | twego życia. Udziela porad moralno- | Kilińskiego Nr. 15, front, l-sze piętro, —— 
życiowych. handlowych i matrymonjal- 


ii Pan Cytryn z Pomeran 


Przygody sobowtóra 


Nad program: Dodatek dźwiękowy 


Dziś i dni następnych 


Aleksandra Wołkowa, największe 


(KEAN) 


Następny program: „Sfałszowane 


w soboty, niedziele i święta o godz. 


Limanowskiego 36 


Kurjer Krawiecki 


GELASSENA 


40 SIENKIEWICZA 40 


STA 


Dziś 3 wielkie asy Iwan Mozźżuchin, Mikołaj 
Kolin i Natalja Lisienko, realizacja słynnego 


arcydzieło 


świata Aleksandra Dumasa (ojca) pod tytułem: 


Gehenna duszy 


Wielki dramat burzliwego życia największego 
aktora świata. — Nad program: Wesoła Farsa. 


Miljardy”. 


W roli głównej: Harry Peel. Lala dobrze ogrzana. 
Pocz. seansów w dni powszednie o godz. 4 po poł. 


12 w poł. 


r. med. 


RKER 


Jili 
ii 
El. Brendel w roli Al. Capone'a i Fifi Dorsay. I 


Podziemny świat nowojorskich przemytników alkoholu— 
Karabiny maszynowe na ulicy. Nocne kluby i spelunki. 


nych oraz w unikaniu złych nałogów. 
Poznaję charakter i zdolności zaintere- 
sowanych osób. Wskazują Nr. Nr. losów 
loter. Korzystaj z okazji poznania swego 
losu kim jesteś i kim być powinieneś. 

Horoskopy i analiza nieomylne. Dla 
prenumeratorów „Dziennika Łódzkiego“ 
odpowiedzi na zapytania gratis. Nadesłać 
tylko do administracji niniejszego pisma 
fotografję lub charakter pisma z datą uro- 
dzenia t. j. dzień, miesiąci rok. 

Przyjmuję od dnia 1XII r. b. od g. 
10 do 12 i od 13 do 21. Łódź, ul. Sta- 
ro-Targowa nr. 6, m. 1 naprzeciw elek- 
trowni. 

P. S. Dyskrecja zapewniona, fotogra- 
fję zwraca się. 


Dr. med. 


HELLER 


specjalista chorób skórnych i we- 
nerycznych 
ul. NAWROT 2. 


Przyjmuje do 10 r. i od 4—8 wiecz., w nie- 
dzielę od 11—2 po południu. 
Dla pań spec. od godz. 4—5 P-P- 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 


Koncesjonowana 
Szkoła tańca 


D. FRYDWALDA, Południowa 10 


Przyjmuję zapisy Pań i Panów 
w kompletach i pojedyńczo. — 
UWAGA: dla P. T. Związków i uczniów 
szkolnych 50% rabatu. 
Inform. udziela szkoła od g. 10 r. do g.22 w. 


SKŁAD FUTER 


„RUMBA” 


i inne tańce nowoczesne wyucza 
Koncesjonowana Szkoła Tańca 


Zygmunta Henrykowskiego 


Cegielniana 21. — Tel. 168-43. 


Zapisy na kursy początkujących, za- 
awansowanych i połedzńczo przyj- 
muje od 11-ej rano do 10-ej wieczór. 


Jo akt Nr. 30 1931 r. 


Ogloszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STB- 
FAN ZAJKOWSKI, zamieszkały w Łodzi przy 
ulicy Traugutta Nr. 10, na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłasza, że w dniu Żl-ym grudnia 
1931 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy ulicy 
Jaljusza Nr. 1 odbędzie się sprzedaż z prza- 
targu publicznego ruchomości, należących do 
Hilela Frenkla i składających się z mebli, ma- 
szyny do szycia, patefonu i lampy, oszacows- 
nych na sumę zł. 970. 

Łódź, dnia 9 grudnia 1031 r. 
Komornik 5. ZAJKOWSKI. 


Do akt Nr, 1634 1931 r. 


Ogloszenie. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, Jó- 
zel Tomaszęwski. zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Zachodniej nr. 30, na zasadzie art. 1036 
U. P. Ç., ogłasza. że w donju 22 grudnia 1931 
roku od godziny 10 rano w Łodzi przy ul. 
Żeromskiego nr 91. odbędzie się sprzedaż x 
z przetargu publicznego ruchomości, należą- 
cych do Adolfa Berendta i składających się z 
kontuaru í maszyny do mieszania ciasta o- 
szacowanych na sumę zł. 650. 

Łódź, dnia 10 grudnia 1931 r. 

Komornik: J. TOMASZEWSKI, 


| a Biżuterję 


rki na raty, cen, 
gołó „ceny 
„Preciosa* Piotrkow- 


ka 123 w. podwórzu. 


z powodu wyjazdu 
jest do odstąpie- 


wkowe poleca 


Odświeżalnia CENY nia część kina. Zgło- 

garderoby męskiej PRASOWANIE : Spec. chorób wenerycznych, szenia Pomorska 89 

i damskiej Spodnie — 0,90 skórnych i włosów. od godz. — — 

Parowa pralnia arynarki iej Wiadomość: uli 

chemiczna i farbiarnia | paita = 30 Śródmiejska 12 Piotrkowska 19 Ogrodowa 26, Li wież, 
Sukni — 220 (dawn. Cegielniana 25), Telefon 126-97. Telet. 162-23 1 224-660. nm. 8. 


Wykonanie szybkie 


Od godz. 9—i i od 4—8 w niedziele i święta = 
1 


od 10— 
Dla niezamożnych ceny lecznic. Pracownia kuśnierska na miejscu. 


uteligentnych, wy- 
mownych 


dą byy 


str. 10. „DZIENNIK ŁODZKI* 12.X11.81 Nr. 86, 
Dźwiękowy Kino-Teatr | = Od wtorku dnia 8 grudnia i dni następnych === | 


Im 1-41 sb Przepiękny d t osnut tl li H ka Sienkjewi © 
* Przedwiośn ie piękny drama nuty na tle noweli enryka ER 34057 P. 
W wykonaniu Marji Maliekiej, 


| Janko muzykant Witolda Conti- SĄ 


Nad program: ciekawe akiualności filmowe i wesoła komedja. Nastąpny program:a „ś NNA CHRISTIE" 


W rolach głównych: Greta Garbo Charles Bickford. 
r zj ||Początek seansów w dni powsz. o godz. 4 p. p., w*niedziele i święta o g. 2 p. p. ostatnie o godz. 10 wiecz. Ceny miejsc: |—1.25, 11—90 gr; 
Żeromskiego 74-76 | 111—60 gr. Kupony ulgowe po 75 gr. na wszystkie miejsca ważne we wszystkie dni z wyjątkiem sobót, niedziel i świąt, 


UWAGA: Passe-partouts i bilety wolnego wejścia w niedziele i święta bezwzględnie nieważne. 


róg Kopernika 


Ponadto aktualności krajowe i komedja amerykańska ? ? Pny ro zy ydy a a ROW zr a 


2 ; = 
s Wino- Teat? | Swiatowid 3g 
E ul. Pomorska Nr. 89. 5 
= Dziś i dni następnych. Dojazd tramwajami 8 i 4. Dziś i dni następnych. EJ 
= Wspaniałe arcydzieło filmowe nowej serji wzno- 4 r r r $ 395 w rolach głównych urocza wiośniana | 
= wień, które odtwarza miłość trojga serc, poświę- í mi 0SC onez S ę Mary Astor Douglas w spódnicy |= 
| cenie, zaparcie się siebie, rywalizacja oto tło 7? * a Bebe Daniels i rycerski Richard |EZ 
=| — — tego potężnego filmu p. t. — ~> (ARLEKINADA ŻYCIA) Dix. =. 
= Początek codziennie o godz. 5 po poł., w soboty, święta i niedziele o godz. 12-ej w poł. Orkiestra pod dyr. Niewiadomskiego. Sala dobrze ogrzana. = 
Z Z 
E Z 


A O NN 


1 
5 


Dziš i jutro ostatnie 2 dni. Program jubileuszowej rewji Nr. 10 p. t. A 
l 


Teatr Lit.-Art. w Łodzi 


Momus” „Już setny raz..! 


| || 
A | w 2-ch częściach 15 obrazach — Muzyka komo. krajów. Udział biorą: pp. Taurydzki, M. Oryński, M. Sol- 
m — — ul. Zgierska Nr. 17 — — ski, J. Już, M. Rembosz.—P.p, T. Gorłówna, N. Niowska, N. Dubrowska,. Kobielanka — 4 momus-giris oraz 
| y d ki J.T dzki i M. Oryński || gościnne występy duetu tanecznego ZADEJKO. W programie: Moryc. — W sądzie skecze, Pom-pa-dur orygin. Re 
pod kier. J. Taurydzkiego i M. Oryńskiego | rosyjsk. rewelersy i inne. Kierow. art. J. Taurydzki, Kierow. lit. Oryński. Kapelm. Kochanowski. | A 
å | Passe-partout i bilety wolnego wejścia w piątki, soboty i niedziele nieważne. Ly 
= 3 ARATA r== 
|--W > SS OP r 5. * | 
ENNY ANN YYYY PY DPT DDA ONE 
= Kino PE A | TF DESSTBZÓE E E A Wielki podwójny program! 
_ a EA l% POodzwrotnikowe szaleństwo 
E ze pomiar Wielki egzotyczny dramat w 10-ciu aktach. W rolach głównych: LENA MOLENA, ALBERT VALENTINO = 
= 7 I s = 
= Zawiszy 22 (Bałuty). uœ Kobieta, która grzechu pragnie : 
E : 


Wielki erotyczno-sensacyjny film polskiej produkcji. W rolach głównych: NORA NEY, CHARLOTTA BO- 
LOGNA, TADESZ WENDEN. — — Sala dobrze ogrzana. 


WYW O 


m || 2 2> 02 SR SR 07 SR SR SR SĘ 


KINO-TEATR Franciszkańska nr. 31-a 


B A J K A róg Brzezińskiej 
Dojazd tramwajami 1, 6 i J4. 


= Początek seansów: w dni powszednie o g. 5 
pòt., w sobotę i niedzielę o 1 po poł. 


po g. p 
CEE NON 


Dźwiękowy Kino-Teatr HB...” 


MIMO ZA 


ul. Kilińskiego 178. 


Od wtorku 8 do poniedziałku 15 grudnia 
193) r. wł. 
Wielki 100% polski dźwiękowiec! 


UWIEDZIONA 


W rolach głównych: M. Malicka, K. Ankwicz, Z. Sawan, K. Ju- 
nosza-Stępowski, T. Olsza. 


Nad program: Dodatek dźwiękowy. 


Dziś i dni następnych! Dziś i dni następnych! 
Najwspanialsze arcydzieło, perła sztuki filmowej, film który jest 


W 

podziwiany przez cały świat W 
Indyjski Grobowiec a 
W 


2 serje całość w jednym programie, w nowem literackiem 
opracowaniu. 
Role główne odtwarzają największe gwiazdy srebrnego ekranu: 
Mia May, Lya de Putti, Conrad Veidt, Olaf Fóns, Paxeł Wege- 
aer, Bernard Goetzke, Paweł Richter i inni. 


Początek seansów: w dni powszednie o godzinie 4-ej, w soboty, niedziele 
i święta o godzinie 2-ej. Ostatni seans o godz. 9,15. Na pierwszy seans 
wszystkie miejsca po 60 gr. 


Nun z Z Z A 

Początek codziennie o godz. 4.30, w soboty, niedzielei święta od godz. 

12-ej do 3-ej wszystkie miejsca po 50 i 40 gr, sz udziałem orkiestry. 

Orkiestra powiększona i ściśle dostosowana do treści obraza pod kier. 
znanego kapelmistrza M. LIDAUERA. 


WR sdb 460 40 40 SO SAD TD TAP R E 


R RR PR T 


Dr. Med. 


DR. MED. | . Dr. med. 
M. Rozental Jerzy Sudya Dr. J. NADEL | Mikołaj Bornstein 
AKUSZER-GINEKOLOG - Akuszerja, choroby kobiece powrócił. 
11 Listopada nr. 19. Choroby kobiece i akuszerja Ordynuje w chorobach kobiecych 
(Konstantynowska). Telefon 223-34. ZIELONA 30. TEL. 115-27. Godz. przyjęć od 3—5 i od 7—8 wiecz. i akuszerji, 
Sima cor pop S1-% bol Przyimije od 5—8 TRAUGUTA 9. od 3—5, tel. 223-06. 


w lecznicy „POMOC“, Limanowskiego M A | Pomorska Nr 7 Telef. 127-84 


= zzz z CES + . Za = „by milimetrowy 1-łamowy (4 łamy): przed tekstem i w tekście 50 = za tekstem i komunik ty 4 hi ro- | 
Ceny © ŁEOSZEŁ1: logi — 30 gr., zwyczajne za | wiersz milim, (strona 8 łamów) 12 gr.. optówonia drobne 12 gr., = za Sukiem 
zł. 1.20, dla poszukujących pracy 10 fa? najmniejsze ogłoszenie 1 sł. — Ogłoszenia zamiejscowe o 30 proc. drożej, 
firm zagranicznych o 100 proc. drożej. Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja nie odpowiada, 

Ceniy prenumeraty: miesięcznie w Łodzi zł. 3.60, na prowincji zł. 5.10, za odnoszenie do domu 40 gr. — Prenumeratę przerwać można tylko l-go i l5-go każdego miesiąca. 
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Redaktor: Józef Przybylski. +... ba wydawnictwo: Edmund Błażewski. Druk H. Tarkowskiego, Cegielniana 19, 


